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Wszyscy na front. 


ADDIS - ABEBA 1.1. — Korespondent 
Havasa donosi, że większość członków rzą 
du abisyńskiego postanowiła udać się wraz 

z cesarzem na front. 

Główny faworyt i doradca cesarza Wol- 
de Gorghiis ma również towarzyszyć cesa- 
rze”. 

Termin wyjazdu cesarza do Dessie 
jest jeszcze określony, Na drodze z Addis 
Abeba do Dessie spotyka się liczne grupy 
z poszczególnych szczepów, zmierzające 
pod komendę swych wodzów 


nie 


na punkty zblorne. 
Setid kobiet towarzyszą swym mężom 
! narzeczonym, udającym się na front. 


Komunikat Nr. 33. 


l 
Rzym 1.11. Agencja Stefani ogtasza ofi- 
| cjainy komunikat nr. 33: 

Generał de Bono telegrafuje z frontu: 

Oddziały czarnych koszul pierwszego 
korpusu zajęły rano w dn. 30 października 
Obszary Mai.Uek, na których znajdują się 
Studnie na drodze między Edagą-Hamus i 
Makalie, W strefach, zajętych przez drugi 
korpus korpus tubylczy zakończono spra 
wdzanie liczby niewolników, wyzwolonych 
tą podstawie rozporządzenia wysokiegó ko 
misarza, Liczba tych niewolników dochodzi 

do 16.000. 

Na froncie somalijskón posterunek wto- 
si w Malcarie, na północo-zachód od rze 
kl Data zaatakowany został przez zbrojne 
Oddziały abisyńskie. Nieprzyjacieł cofnął się 
Pozostawiając na placu 

11 zabitych. 
stronie włoski ło 3 zabitych 1 
be yi 13 Asmara 1.11. — Generał de Bono, na; 
Działalność lotników rozwija się normal-| czelny dowódca włoskich sit 
Atryce wschodniej, przyjął dziennikarzy, wo 


2 


Nie na wszystkich odcinkach, 


DWAJ - ZABICI MEn 
GDAŃSK 1.11. — Wczoraj w poludnie do zabic? na miejscu, 
izio w Gdańsku na Toepiergasse do kłótni| a jeden ciężko ranny zmarł w drodze do 
nłędzy 5 Włochami. Kłótnia ta wkrótce za| szpitala. Jako sprawców zajścia aresztowa 


Menita słę w strzelaninę, przyczem 2 Wio| no 2 pozostałych Włochów. Powód zajścia 
Bi zostali me jest dotychczas znany, 


L YTUACJA POLSKI, 
2 eg edt min. " pul R 


GENEWA 1.11. — Na wczorajszem po-jlle zainteresowane państwa zgłosiły 

2 już swe zastrzeżenia. 

, W. dyskusji wziął również udzia dele. 
gat Polski min. Komarnicki, który stwier- 
dził, że Polsce zależy na Ż-ch ściśle okre 
śloych umowach. Delegat francuski p. Cou 
Hondre i delegat brytyjski min, Eden. wy. 
kazali w swych przemówieniach dużo zro 
zumienia dla zastrzeżeń Polski, mogącej po 
wołać się na specjalną sytuację. 


ustalona 3 kategorje tnówz 1) umo 
Wy, przewidujące dokonanie wypłaty jesz- 


Kanie nie zostało jeszcze rozpoczęte. DZIś LUB W SOBOTĘ. 
Co do T-ej kategorjł uznano, Że umowy 
luke cie podpadają pod zakaz  importu.| w brytyjskich kotach urzędowych, Hoare 


Umowy 2-ej kategorji mają być rozpatrzo- 


M przez komitet ekonomiczny.  Zastrzeże. 
nia dotyczące tych umów będą  rozpatry-| sowania 
Wane tylko w wypadkach specjalnych, 0 w sobotę. 


PRZY GRYDIE „PRZEZIĘBIENIU STOSU + 
J JEMIETABLETKI TOGAL.” POWODUJĄ 
ONE SPADEK GORĄCZKI i PRZYNOSZĄ ULGĘ, 


i. Jarzzłt pragnie zażegnać ralar 


zarobkKowym przemyśle włókienniczym Łodzi. 


WARSZAWA 1. 11. — Wobec wymówie 
| dla umowy zbiorowej przez związek wió- 
przemysły zarobkowego Łodzi, 


czych związków zawodowych, która inter- 
wenjowała w Ministerstwie Opieki Społecz 
nej w sprawie zasiłków dla robotników se 


min, opięki społecznej postanowiło zapro- | zonowych. 

Sié przedstawicieli związku „celem omówie | Delegacja na konferencji z ministrem Ja 
lą sprawy szczoltem poruszyła zasadniczo dwie spra- 
T] = zażegnania zatargu. wy: wydania zarządzenia odnośnie zasiłków 


C Konferencja "ta odbyłaby, się jw; przysz- 
łym tygodniu. Zaznaczyć należy, że zatarg 


czy jedynie zarobkowego  przyt.nysłu 
kie i 


A a POWRÓT DELEGACJI. 
| Bitsa 1 
 Bowpócirą 


dla robotników sczonowych i skrócenia o- 
kresu przepracowanych 26 tygodnł upraw. 
niających do Korzystania z zapomóg do 104 
przępracowarych dni. 

Minister Taszczołt przychylnie przyjął de 
legację i przyrzekł w nafbliższych dniach 
Tisłopałła. “W “dniu wczorajszym | rozpatrzyć gruntownie postulaty delegacji. 
uz Warszawy delegacja robotai- | —:0:0— 
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Rok XI Nr. 304 . 


zbrojnych w | 


Krwawa bójka 5-ciu Włochów 
= 


152 SAMOCHODY 


ciężarowe 


RUNĘŁY W PRZEPAŚĆ 


Włosi pragną zaatakować 
główną kwaterę armji abisyńskiej. 


bec których, ze względu na inożliwodć do 
niosłych wypadków w dniach najbliższych 
oświadczył, co następuje: „Posuwalłóśmy się 
naprzód z taką mocą i zapałem, że nawet 


gdyby opór był znacznie silniejszy bylibyś | 


my go niewątpliwie złamali. 
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WARSZAWA, 11.11 — W. pociągu, idą- 
cym z Gdyni do Warszawy, za stacją Ciecha 
nów, do przedziału drugiej klasy, w którym 
znajdowała się urzędniczka „Związku Spół- 
dzielni Mieczarskich | Jajczarskich w Warsza 
wie”, p. Janina Wiśniewska, wszedł niczna- 
ny osobnik | śpiącej pasażerce zadał cios w 
glowę jakiemś tępem narzędziem. 

P, I. W. wszczęła alarm. 
Wówczas napastnk rzucił się na nią I zadał 
jej drugi cios. Pasażerowie w sąsiednich prze 
działach usłyszeli krzyki kobiety, wbiegli do 
przedziału 1 napastnika obezwładnili. 

Oddano go w ręce policji I przewieziono 
na dworzec Główny w Warszawie, gdzie 
ustalono, IŻ jest to Tadeusz Dryja, zamiesz- 
kały na Helu. 

Badany przez policję Dryja oświadczył, 12 


GENEWA 1.11. Według opinji panującej jjest blacharzem z zawodu | planował napad 


na n dworcowy w Gdyni, 


magazy 
1 Eden w sobotę apuszcza Genewę i udadzą | Zmienił jednak ten plan na widok samotnej 
się do Londynu. Decyzja o terminie zasto. |PAsażerki w przedziale kolejowym. Janinę 
sankcyj zapadnie dzłś lub najda. | Wiśniewską (inżynier chemik) przewezlono 


w stanie ciężkim do szpitala. 


NAJNOWSZA MAPA 


ABISYNJI 


— M 


beel”, 


O ASER RO r o y ROTLAR 


oaiit diodneni Mathari 


Na wiejskim cmentarzu. 


Trudności komunikacyjne, 


PARYŻ 1.11. — W związku z przygoto- 
wywaną ofensywą na froncie tigrejskim, 
intendentura włoska dostarczyła 56 tys, 
ton różnych towarów samochodami ciężaro 
wemi i 40 tys. ton koleją. Podczas trans- 
portu 132 samochody ciężarowe wpadty do 
przepaści i uległy rozbiciu. a ładunek znisz 
czeniu. Rozpoczęto pracę nad wydobyciem 
tych samochodów, 


Upał na froncie. 
RZECZERSZE LYZKA TW W | ONI S 


RZYM 1.11. — „Messaggero“ ogłasza 
sprawozdanie z podróży, odbytej przez je 
dnego z dziennikarzy wtoskich w rejonie 
rzeki Setit na zachód od linji frontu w Ti 
gre oraz wzdłuż granicy sudańskiej. Są to 
obszary 

prawie niezamieszkałe. 

Na południowym brzegu rzeki Setit znaj 
dują się wojska abisyńskie, zaś wojska wło 
skie zajmują brzeg północny. Dwa silne ata 

| ki wojsk abisyńskich zenierzające do sforso 
wania rzeki, zostały odparte. W człej okoti 
cy szerzy się malarja, a upały dosięgają 45 
stopni. Wiele konl ginie od masowych uką 
szeń moskitów , 


Polska krew w żyłach posła Vinci 
WARSZAWA 1.11. —  Poset włoski w 

Abisynji — Ludwik hr. Vinci jest wru- 

| kiem Polki Ludwiki Hołyńskiej, córki Sta- 
nisława Gaudentego, właścicielki Hajnów. 
ki. Babka hr. Vinciego wyszła zamąż za 

Wmąż za ks. Falconieri'ego - Carpegne w 

Rzymie. Hr. Vinci ma też drugie polskie 

pokrewieństwo, ponieważ siostra jego wy- 

szła zamąż za śp. Aleksandra Mańkowskie 
Nieskimy ze sobą cywilizację, pragniemy | 8%, powieściopisarza. 

na zdobytych terytorjach dokonać tego sa 

mego, czego dokonaliśmy we Włoszech. Li| Zamiary włoskich dowódców. 

czy: si oważ z OOYE A EEE O y Eo, 

a ie Arei igr oori TTN Korespondent Havzsa w 

Addis-Abeba potwierdza, ;ż tamtejsze koła 


dzimy, że mimo to zdołamy osiągnąć swój 
urzędowe zostały powiadomione o tdn, że 
wojska- włoskie zamierzają raatakowuć odci 
nek, znajdujący się na pómoc od Szczytu 
Mussa-Ali, aby następnie przez pustynne 
obszary DanakA skierować się ku Dessie, 
gdzie znajduje się 
główną kwatera armji abisyńskich. 


MODEL 1956 


Bola Negri 
ciężko chora. 
PARYŻ, 1.11 — Znana artystka kincma» 
tograficzna Pola Negri zachorowała | prze- 
wiezłona została do szpitala amerykańskiego 


w Neuilly pod Paryżem, na 


Msza żałobna w kaplicy spalskiej 


za spokój duszy Marszałka Piłsudskiego. 


WARSZAWA. 111 — W Dzień Za- | stwie weźmie udział Prezydent Rzeczy- 
duszny dnia 2.11 listopada, kapelan przy | pospolitej oraz członkowie domu cyiwil* 
boczny Prezydenta Rzeczypospolitej ks. | nego | wojskowego- Również «w sobotę 
dziekan Humpola odprawi w kaplicy w|w Belwederze odprawione zostanie na- 
Spale żałobną mszę świętą za spokój du” | bożeństwo za duszę zgasłego Wodza Na 


szy Marszałka Piłsudskiego, W nabożeń ! rodu. 


PLENARNE POSIEDZENIE SENA 


WYBÓR $PECJALNEJ KONI$JI 


WARSZAWA, 1.11 — Wczoraj w po | Senatu celem wybrania specjalnej komi* 
łudnie odbyła się plenarne posiedzenie | sji dla załatwienia projektu ustawy o peł 
nomocnictwach, 

Po załatwieniu szeregu spraw natury 
formalnej złożyli ślubowanie senatoro- 
wie: gen. Osiński, gen, Popowicz, W- 
Macleszyna į E. Kleszczyrński. 

Skolei Izba przystąpiła do porządku 
dziennego, to jest wyboru specjalnej ko” 
misji dia załatwienia projektu ustawy o 
upoważnieniu Prezydenta 


do wydawania dekretów. 


Na propozycję marszałka Prystota 
ustalono, że komisja składać się ma z 15 
członków, 

Po przerwie, przeznaczonej do obli- 
czenia głosów. marszałek Prystor ogło” 
sił Wynik wyborów: 

Zamykając posiedzenie, marszałek za 
komunikował, żę natychmiast po obra- 
dach pientm komisia zbierze się na po” 
siedzenie. 

Bezpośrednio po pienarnem posiedze 
niu Senatu zebrała sie specialna komisia» 
Obrady zagaił marszałek Prystor. zarzą 
dzając wybór przewodniczącego. Prze- 
wodmiczącym komisji wybrany został 
sen- dr. Emil Bobrowskł. 

Następne posiedzenie Komisii odbe- 
dzie się w poniedziałek o godz, 15-ei. Na 
posiedzeniu tem, setr Evert zreleruję pro 
jekt ustawy a pełnomocnictwach, 

—o0:0:— 
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Niepodległości w stolicy, który w tym ro 
ku będzie miał cherakter specjalnie, 
poduiosły i uroczysty 
powinien vkupić w Warszawie wielotysię | 
cznę rzesze mieszkańców z całej Polski, 


WARSZAWA 1.11. — Obchód ai, 


którzy pragną w dn. 11 list. r. b. oddać w| 


Belwederze i na placu rewji hołd pamięci 
Marszałka Piłsudskieko, By umożliwić i 


40 osób otrzymało wymówienia $| OLLA | 
EM w łódzkiej ubezpieczalni społecznej, EH 


ŁÓDŹ, 1.11 — Wbrew przyrzeczeniu 
władz centralnych jak również dyrekcji 
łódzkięj Ubezpieczalni Społecznej w dniu 
wczorajszym otrzymała wymówienie nn 
wa serja pracowników w liczbie 40 osób. 
Wymówienia te spowodowane zostały 

dalszem! oszczędnościami, 
jak również ogólną reorganizacją ubez” 
pieczeń społecznych. 

Niezależnie od tego w dniu wczoraj- 
szym otrzymało wymówienia około 30 
farmac gutów zatrudnionych w Ubezpie” 
czalni Spo łecznej: 

Wymówienia te rów nież spowodowa 


Ziazd z całej Polsk. do Warszaw 
GAFA 


Specjalne zniżki kolejowe, 


ułatwić to wszystkim, Liga Popierania Tu 
rystyki uzyskała od Ministerstwa Komuni- 
kacji specjalne Zniżki, organizując na dzień 
11 listopada zjazą z całej Polski do stoli- 
cy. Zniżki będą indywidualne: 50 procent, 
taryfy w drodze do Warszawy, powrót do 
miejsca za.nieszkania bezpłatny. Karty ucze| 


awy 


ECHO 


Kino-teatr 


Przejazd 2. 


stnictwa będzie można otrzymać na terenie 
calej Polski już od drda 6 listopada rb. 


ne zostały reorganizacja aptek Ubezpie- 
czalni Społecznej na terenie Łodzi jak I 
wskutek nowych reform przepisywania 
recept. 

Nowe redukcje wywołały zrozumiałe 
wrażenie wśród pracowników Ubezpie” 
czalni Społecznej, jak i związków praco 
wniczych, które już powzięły 
mające na celu 
Ubezpieczalni 
szemi redukcjami, Jak i obronę tych pra” 
cowników. którzy obecnie otrzymali wy 
mówienia. 

—0:0):0— 


Swięto pułkowe 


ŁÓDŹ, 1.11 — Dowództwo 28 pułku 
Strzelców Kanlowskich przesłało nam na 
stępujący komunikat: 

„Dowódca 28 pułku Strzelców Kanio 
wskich podaje do wiadomości. że w zwią 
Zku z ogólną żałobą narodowa spowodu 


28 p. Strzelc. Kan. 


zgonu Pierwszego Marszałka Polski Jó- 
zefa Piłsudskiego, tegoroczne święto puł 
kowe przypadające w dniu 11 listopada 


A, odbędzie się w ścisłych ramach puł* 
|| NP 
may; ()0— 


SYMCHA — LEPSZY SWAT 


NERYCCH wpadł w 


ŁÓDŹ, 1 listopada. W. dniu wczorajszym cony przez wywłądowców | osadzony w wię 
władze policyjne aresztowały sprytnego afe- |zjeniu do dyspozycji władz sądowych. 


rzystę, który grasował w Łodzi już od mie- 
siąca sierpnia r. b. 

W. okresie tym w pewnych pismach łódz- 
kich ukazywały się drobne ogłoszenia nieja- 
kiego Symcha Grabowięckiego, zamieszkałe- 
go przy ul. Zakątnej 57, podającego się za. 

swata lepszych sfer Łodzi, 
Ponieważ w tym czasie uwaga policji skie- 
yowana była na wzmożony nielegalny prze- 
wóz osób do Palestyny, osobą Orabowieckie 
go i jego biurem pośrednictwa małżeństw 
zainteresowała się policja, tembardziej, że w 
tym czasie na terenie Łodzi pojawili się afe- 
rzyści, trudniący się przemytem, 
Długotrwałe obserwacje Grabowieckiego do 
prowadziły wreszcie w dniu wczorajszym do 
aresztowania 

sprytnego aferzysty. 
Występna działalność jego polegała na na- 
stępujących machinacjach. Na skutek ogło- 
szeń umieszczanych w prasle do Grabowie- 
ckiego zgłaszali się interesanci, pośród któ- 
rych przeważały młode kobiety. 
Pseudo-swat proponował zgłaszający 

się wyjazd do Palestyny I od chętnych, któ- 
rych nie brakło, pobierał na koszty podróży I 
fikcyjnych małżeństw, niezbędnych rzekomo 
do przekroczenia granicy kwoty 

od 1.600 do 2.000 złotych. 
Sprytny aferzysta zdołał w ten sposób prze- 
mycić kilika osób, Z chwilą, gdy policja | ER 
zwróciła na oszusta uwagę Grabowiecki nie 
mógł wywiązać się ze swych zobowiązań wo 
bec klientów, którzy poznawszy grę oszusta 
poczęli domagać się zwrotu wpłaconych 
kwot, a kledy oszust nie chciał kwot wy- 
asygnowanych zwrócić zawiadomili policję. 
Symcha Grabowieckł usiłował w ostatniej 
chwili zbiec, W porę jednak został pochwy” 
kabis | Ae tala L ZIE 0 OE + GO MOŻ KI 


VOXRADIO do sieci z 3 lampami zł. 
135 — z 4 lampami zł. 180 — równiał 
ra raty od 5 zł. tygodniowo. Piotrkow 
ska 79 w podwórzu. 


WOBEC kryzysu szyjcie panie same. Wy- 
konanie pierwszorzędne, modele według 
najnówszych fasonów, kroi i dopasowuje Pu 
towa, Piotrkowska 103. 


NA RATY palta męskie, damskie, ubra 
nia męskie i dziecinne | futra kożuszki. 
Przyjmuje obstalunki. Markowicz PI. 
Wolności 7. 


ZAGINĘŁA | książeczka | wojskowa wyd. 
przez 7 pułk w Częstochowie na nażw. 
Hank Adam zəm, w Łodzi. 


MEBLE 


po cenach znacznfe znńiżonych pojedyńcze i cał- 
kowita TI najnewszych fasonów poleca 
KŁAD MEBI I i Podlewsnia Luster 
J Kukliński, Naplórkowakiegu 7 
RZEMIEŚL. NIK POLSKI 


PODANIA do sądów i wszystkich urzędów 
pisze Biuro Podań, Kilińskicgo 136. 


MASZYNĘ ~ krawie cką | w dobrym sinz 
sprzedam za zł 75. Bałucki Rynek 9, m, 1. 


pułapkę. 


| we lub cisza. 


Śr bieda 
ala da! 


rż jo ‘gi 


Gum.? 


Zdarzenia í wypadki. 


— Prezydent 
audjencji generalnego inspektora sit 
nych gen. Rydza-Śmigłego. 


zbruj- 


— Marja Nartowioz, żona robotnika pol- 


uchwały | skiego, zam. na przedmieściu nowojorskiem 
obronę pracowników |Fusking, wygrała 147 tys. dolarów na t. zw. 
przed ewentualnemi dal- | wyścigach irlandzkich. 


——0 0:0 
WOJEWODA ŁóDZKI W STOLICY. 


ŁÓDŹ, 1.11 — W. dniach 29 i 30 paździer 
nika 1985 r. wojewoda łódzki Aleksander Hau 
ke-Nowak bawił w Warszawie w sprawach 
służbowych, 

—0:0):0 —— 


DO$C CIEPŁO,,, 
Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 1.11 — Przewidywany przebieg po 
gody do wieczora dnia dzisiejszego. Pomorze 
Wielkopolska I Polska Środkowa w ciągu 
dnia miejscami drobny, przelotny deszcz Dość 
ciepło. Słabe lub umiarkowane wlatry po- 
łudniowo - wschodnie. Pozostałe dzielnice: 
dość pogodnie, rano mgllsto, Nocą gdzie- 
EEEE | ricgdzie lekkie przymrozki, dniem tempera- 
tura około 10 stopni. Słabe wiatry południo 


— 0:— 


Wkrótce całą Łódź zaintryguje, . 
NAJWIEKSZY FILM 


EGOW$KI 


TAJEMNICZA DAMA” 


(EEC DAREK a NESN OCHA WYCH 


W rolach głównych: 


ROD LA ROCQUE 
W roli koblety-szpiega: kusząco.piękna, demoniczna 


MONA BARRIE 


Następny przebój kina 


Oddział K.K. 


rozpoczął norma 


ŁÓDŹ, dn. 1 listopada. W dniu wczoraj- 
szym w godzinach porannych odbyło się 
otwarcie 1 oddziału K.K.O. m. Łodzi miesz- 
czącego się przy ul, Pomorskiej 8. Na uro- 
czystości tej, która rozpoczęła się od poświę 
cenia lokalu, byli obecni przedstawiciele 
władz państwowych, samorządowych i miej 
scowego społeczeństwa i prasy, 


Otwarcia dokonał prezydent tymczasowy 
m. Łodzi inż. Głązek, poczem okolicznościo- 
we przemówienie wygłosił komisarz rządowy 
K.K.O. m. Łodzi p, Chudzyński oraz w imieniu 
Związku Komunalnych Kas Oszczędności p. 
Roszkowski. Na zakończenie uroczystości 
zebrani goście przyjęci zostali lampką wina. 
Natychmiast po uroczystości rozpoczęło się 
w Oddziale K,K.O. normalne urzędowanie, 


«a K|lińskie- 
go 124 


Dziś do niedzieli wł. 
w kinie—rewji „JA 


Na scenie 


. «4 
„Jedziemy na warjata 
z Grzybowską, Werlińską, Olen'e- 
cką, Moleką,Ordone m. Skorastńskim 

Ordą i inni 
Na ekranie 


„Wielka Księżna 


Aleksandrowa” 
Bilety od 54 gr. 


„CZARY 


O. m. Łodzi 


lne urzędowanie. 


Lokal nowootwartego oddziału składa się 
z obszernego lokalu, sali operacyjnej I poko- 
ju przewidzianego na pomieszczenie buchal- 
terji, Personel urzędniczy składa się tym- 
czasowo z trzech osób. Kierownikiem od- 
działu jest p, Koźmiński. 


Zatwierdzone przez Ministerstwo 


KURSY KROJU, SZYCIA 


i ROBOT RĘCZNYCH 
MARJI PUTOWEJ 


ŁODZ, Piotrkowska 103, parter pr. ofic. 
Zapisy od godziny 7 rano do 16 wiecz. 
nieramożnym ustępstwa, 


d-stu gracz i Pi - Pogoń f: 
SMIESZNE do Bukareszt. 
LWÓW 1.11 (tel. wł.) Rozegrany wczoraj 
we Lwowie mecz między Reprezentacją Pol- 
ski a ligową Pogonią zakończył się wy- 
nikiem 1:1. Skład reprezentacji Polski zosta 
nie ustalony przed meczem z Rumunją w Bu- 
kareszcię. Kapitan Kałuża zabrał z sobą 
czternastu piłkarzy, których nazwiska poda- 
liśmy przed kilku dniami, Ekspedycja wyjeż- | 
|dża dziś o 0.80 ze Lwowa do Bukaresztu, 


Dziś i dni następnych! 
stworzył najwspanialszą kreację przewyższającą „Dawida Goldera” w filmie 


MAL) GRA ZMYSŁÓW (LL 


Nadprogram „Moskwa” wytw. Sowkino 


R. P. przyjął wczoraj na | 


—— 


WARSZAWA, 111 — W Radzie Adwo- 
kackiej (Królewska 16) odbyło się posiedze- 
nie komisji dyscyplinarnej przeciwko człon- 
kowi rady korzystającemu g usług 

t zw, naganiaczy, 
Adwokat Graubart lat 80 uznany został win 


Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 


PNE WY E aina PRZE 
Strzał w lokalu Rady Adwoka 


Adw. Graubart usiłował odebrać sobie życie. 


HARRY BAUR 


Kino-teatr 


Główna 1. 


tid 


nym korzystania z tych usług i ukarany za” 
wieszeniem w prawach członkowskich na 
przeciąg jednego roku. Przejęty tą decyzją 
adw. Graubart w lokalu Rady Adwokackiej 
strzeli} sobie w klatkę piersiową. W. stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala, 


Łodzianie na grobach. 


EEEE Dzisiejsze uroczystości żałobne. EMEIS 


Łódź, dn. 1 listopadh. — W, związku z 
dzisiejszą uroczystością Święta Umarłych i 
tradycyjnem  odwiedzaniem grobów na 
cmentarzach, dyrekcja KEŁ przygotowała 
znacznie zwiększony tabor tramwajowy dla 
umożliwienia komunikacji na omentarze, 

„3* z dwoma dodatkowemi wagonami 
kursować będzie co 2 minuty. 

f łączyć będzie omentarz katolicki na Ma 
nl z cmentarzami na Zarzewie. Część wa 
gonów linji „6“ łączyć będzie cmentarze na 
Dołach ze staremi cmentarzami przy t. 
Ogrodowej. „10% łączyć będzie Widzew 
ze staremi. cementarzami „I "1 „6" 
oraz część taboru „5% utrzymywać będą 
komunikację z cmentarzami na Dołach. Na 
cmentarz na Zarzewie dodatkowo kierowa 


ne będą wagony Nr. 1. 

Również uregulowany będzie ruch poja 
zdów konnych samochodów i pieszych. 

Ruch pieszy od strony 11 Listopada 
będzie się mógł odbywać jedynie ul, Cmen 
tarną, tak, samo ruch pojazdów. Odjazd 
pojazdów od cmentarzy będzie się mógł od 
bywać tylko ul. Ogrodową, zaś ruch pie- 
szy od cmentarzy kierowany będzie rów: 
nież ul. Cmentarną. 

Wszystkie cmentarze otwarte będą w dn 
dzisiejszym do godz. 21.30, 

W ciągu dnia dzisiejszego odbędzie się 
na cmentarzach szereg uroczystości żołob: 
nych, a między Innemi przy mogiłach po 
|tegtyen policjartów na Starym Cmentarzu, 
na cmentarzu wojskowym itd, 


8.SULKES 


NKRAKEZZOCOARUNNNENZERZESCZHAENDCNEKE (wojdcie 


SKŁAD SUKNA I TOWARÓW MODNYCH 


UL Piotrkowska 11 
Zawadzka 1) 


Ceny 
fabryczne 


Taniec w negliżu na ulicy 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 


ŁÓDŹ, 1 listopad, — W, dniu wczoraj- 
szym, w godzinach popołudniowych z mie 
szkanka rodziny dorożkarza Feldona przy 
ulicy Marysińskiej 6 zbiegła lćh córka ner 
wowo chora 12-letnia Rywka. ` Feldonówa 
wybiegła za uciekającą dziewczyną, ta je- 
dnak szybko zniknęła z oczu matki, Tym- 
czasem dziewczyna kołując ullcami dostała 
się do domu przy ulicy Franciszkańskiej 
36 I znalaztszy się w klatce schodowej wy 
skoczyła z ckna pierwszeo piętra. Dzlew- 
czynka odniosła pęknięcie kręgosłupa f zła 
manie lewej nogi. Zawezwany lekarz miejs 
klego pogotowia ratunkow., przewiózł Ry- 
wke Feldon, w. stanie rożnym do szpitala 
Anny-MarjhH. 


Północnej 22. Zawezwany lekarz pogoto* 
wia ratunkowego po udzieleniu  plerwszej 
pomocy przewiózł poszkodowanego na kle 
rację do domu, 

— Wcżoraj w południe przy zbiegu uli 
cy Pomorskiej | Placu Wolności jakaś umy 
słowo chora kobleta w przystępie ataku 
szału roznegliżowała się zupełnie | ku u- 
clesze przechodniów, zaczęła tańczyć. 

Policjanci z pomocą kilku mężczyzn 0- 
zwładnii! nieszczęśliwą kobietę | zawezwś 
Il pogołowie ratunkowe, które przewlozło 
nieznajomą do szpitala zapasowego. Nz: 
wiska umystowo chorej nie ustalono. 


— W dniu wczorajszym o godzinie 4 TRAMWAJOWE 3 l LE TY 


popołudniu w píwlirni przy ulicy Brzezlń- 
skiej 17 wyñikia bójka pomiędzy kilku pod 
chmielonymi osobnikami. W czasie bójki 
został pokaleczony nożami 29-letni Zachar 
jasz Man. kamasznik, zamieszkały przy ull 


JAK MINĄŁ W ŁODZI 
TEET 


„Dzień Osz 


1 listopada — Łódź obch)- 
dniu wczo 


ŁÓDŹ, 


dn. 
dziła dorocznym zwyczajem w 
ka „Dzień Oszczędności!. 

Lokale wszystkich instytucyj oszczędnoś 
iotęth w Łodzi, a między innnemi PKO. 
|i KKO. zostały pięknie udekorowane. W 


WALNE ZGROMADZENIE 0. S. P, 
W ŁODZI. 


Komisja Zarządzająca Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej w Łodzi komunikuje, iż zgroma 
| dzenie walne O. S, P. w Łodzi odbędzie się 
ldnia 16 listopada 1985 roku o godz. 18 w 
pierwszym terminie a o godz. 19-ej w. dru- 
| gim termnie w sali I oddziału straży przy ul. 
I11-go Lstopada nr. 4. 

TRE TO EC E E 


Szkoła Tańców Salomowych WŁADY- 
SŁAWA CYRULSKIEGO Łódź, Aleja Koś- 
ciuszki 21 Tel. 211-26. 

Nowe komplety tańców Narodowych I Nowo- 
czeanych rozpoczynają się w listopadzie. 
Zgłoszenia przymoje ing a szkoły codzien- 

| nie od 11—2 i 4—10 wiecz, 


Bilety tramwajowe 


miesięczne 
po cenach normalnych 


w P.B.P. „ORBIS Piotrkowska 65 


KAPUSTA głowłasta biała w większej jlo- 
| ści do sprzedania ul. Żabia 11 (Bałuty). 


Dźwiękowe Kino 


DOM LUDOWY 


WETO KIL TWUCA reL Er T 
Przejazd 34 f 


a 
| 


Tylko 


UWAGA : W przerwach koncert najlepszeto „Zespołu Łodzian" nagrodzonego trzykrotnie I 
nagrodą. Początek koncertów W soboty niedziele i święta o g. 3 SY LŚ 5:30, 7:30 1 9.301 


o godz. 5.30, 7,30 i 9,30 po 
kl o godz, 12 w poł. Ceny miejsć m 


Na poranki wszystkie miejsca po 25 gr, 


50 Era Ii- 


do poniedziałku 4 listopada r. b. włącznie 
Franciszka Gąal w najlepszej swojej kreacj r, b, 


glek seunsów; w inie powszeń 
5A gr. 111-40 gr., balkon ż0 prha Na pierwszy seans 
Nast, program: MOSKIEWSKIE NOCE 


PIOTRUŚ 


"SIĄ 


W dnie powszednie 


mie o godz, poł. W soboty, niedziele I święta poren 


po 40 i 25 gr. 


nnn L—L—-LeL nA 


Dzisiaj można nabyć od 9 do 12 


w Wagons.Lits//Cook, 
Piotrkowska 68, tel. 170-77 


czędności” 


oknach wystawowych sklepów wywieszono 
nalepki 1 afisze nawołujące ludność do 057 
czędności, a wydane przez komitet obchodu 
„Dnia Oszczędności. 

W szkołach łódzkich omz. w szeregu Of 
panizacjach odbyły się specjalne pogadan 
ki dla członków na temat oszczędności. 


= 


Doktór L. BERMAN 
Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych | vekaualnych 
Cegielniana 15. 
teleton 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 


miedz i święta od 9—1. 


Dr. med. 


M. TAUBENHAUŚ 
AKUSZER * GINEKOLOG 


Zgierska 11, Tel. 2 
Przyjmuje od 8—10 ! t.|4—7w. _ 


o — ——>— 


SOŁOWIEJCZYK 


specjalista chorób wenerycz” 
nych i skórnych 
Piotrkowska 99 
Przyjmuje od 2 — 8, 5 — 6 i 8—9 wiecz: 


Dcktór 


W. ŁAGUNOWSKI 


Spee, chorób wenerycznych, soksnalnych | skórny” 
(Gabinet Roentgeno-l światłoloczniezy) 
Piotrkowska 70, tel. 181-63. 


'rzylfmuje: od 8,30 do 10.% rano, od 1 do 2.30 pp. 1 od 6 80 
8,%0 wiecz. W s Byd iawięta od IU r. do I P> 2 


LEKARZ-DENTY ST A 


S WATNICKA 


ul. Kapiórkowsziego 65, tel. 172-3 
(Róg Lubelskiej). front I piętro. 
przyjmuje od g. 9 do I w poł. ij od 3—8 ”* 
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Nr. 3 


Odwrotna strona wyprawy abisyńskiej. 


Sr 


FALA DROŻYZNY WE WŁOSZECH. 


== wyścig cen wbrew zakazom. == 


Od wiosny stale ceny zwyżkują. Po 
Czątkowo proces ten odbywał się powo 
t stopniowo, ledwie dawał się odczu: 
Wać szerokim masom. Od sierpnia przy 
Miesza kroku, idzie coraz to szybciej. 
becnie przeradza się w wyścig cen ku 
górze na całej linji. Charakterystyczne 
St że ceny podnoszą się bardzo nie- 
fównomiern'e i często chaotycznie, bez 
twiązku z przesłankami czysto gospodar 
emi. Coraz wyraźniej odczuwa się, 
łe prócz względów rzeczowych, wynika 
lących ze stosunku popytu do podaży, 
działa z za kulis spekulacja, 
kryjąc się starannie przed surowem o” 
Żem władz i orgamów partji faszystow 
skiej, 

Oto nieco danych ilustrujących roz- 
Miary zwyżki cen. Odnoszą się one do 
Zymu i zakupów detalicznych. Zastrze 
żenie to jest o tyle konieczne: że poziom 
dn wielu artykułów, zwłaszcza żyw= 
lościowych zawsze wahał się we Wło 
szech w bardzo szerokiej skali w zależ 
lości od okolicy. 

Wyroby żelazne podrożały od wiosny 
030) do 40 proc. Mosiężne i niklowe ną 
Wet o 60 do 70 proc. mydło ponad 100 
Proc. Poważną zwyżkę wykazują też 
lluszcze zwierzęce: ceny ich wzrosły 
670 do £0 proc. Natomiast masło podro 
talo o 20 proc, podnosząc się z 12 i pół 
Ma 15 lirów (1 zł.* 2 i pół lira), Nieco 
Większą różnicę wykazuje mięso. Śre- 
M jego gatunek kosztuje zamiast 9 obe 
tnie 19 lirów za kg: W tym samym sto 
nku podrożała oliwa Mąka | ryż sko 
yty wgórę od 20 do 40 proc. w zależ 
tości od jakości: Cena węgla podniosła 
Wę ze 140 na 220 lirów za tonnę, benzy 
Zma z 1,95 na 280 lirów a nafta z 75 cen 
tymów na 1,50 lirów. Konfekcja i bielli- 
Zna zdrożały od 20—30 proc. Znacznie 
Więcej surowa wełna, gdyż płaci się za 
ilo jej obecnie 20 zamiast 11 lirów 
Rzęcz znamienna. niejednokrotnie ar 
łvkuły krajowe, które się posiada w 
lostatecznej ilości» drożeją w szybszem 
lempie aniżeli  zagraniezne» których 
Wwóz uzależniony od przydziału ob 
ych dewiz, nie zaspakaja całkowitego 
łapotrzebowania, I tak pewne rodzaje 
Warzyw | ówoców podskoczyły w ce” 
We. mimo normalnego urodzaju, aż oO 
120 proc. Wskazuje to na powstawanie 


MA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU: 


W. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 
rissa” wśród których był zeuropeizowany 
ndus, miedzianowłosa europejka i profesor 
tndstadsten, za którym celnik ai ot dys- 
kretnie w wiadowcę. 
Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
Miedzianowłosej Polki, która jechała do swe- 
b brata. 

Prot, Rundstadsten odnalazł zakonspiro- 
Wanego przywódcę Hindusów, Lohar sera. 
B Tam spotkał też pretendenta do tronu 

rmy księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
był siostrzeńcem Bahadura, 

n Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglią. 
Zofja, uratowana spod auta przez ofice- 


łów angielskich, spędzała czas w ich towa- 
Rystwie. 


l Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 

w podziła wskutek burzy noc w jego domu 
towarzystwie rannego Prakasza. 

poj clec WHkinsa był przeciwny zaręczy- 


M Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
Rasac się spotkać z Wilkinsem, 


kazem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
tóry ją śledził z ramienia Rudstastena 
R * . % 
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— Moja godzina jeszcze nie wybiła 
stety, jeszcze nie wypełriłem tego. 
y mi przeznaczono. Zato ty. bracie — 
arzec, który dotychczas miał wzrok 
piony w deski pokładw podsiósł o- 
ży i wzdrygnął się, — och, jakże ohy- 
lie wygląda kadłub człowieka bez 
owy, — wymamrotał: i 
k Malajski „czarownik“ odszedł szyb- 
+O lecz barman, wstrząśnięty do głębi 
"ego niesamowitem spojrzeniem przez 
Ust chwilę nie mógł przyjść do sie- 
e I blady zgarbiony stał za lala basu 
kkocząc coś pod nosem aż Freddy u- 
ował się nad nim. - 
— sensu przejmować się Bre 


Nię 


-7 F 
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ANTONI MARCZYŃSKI 


NIEWOLNICA 
NARADZY 


POWIEŚĆ EGZOTYCZNA 


od dołu, u producenta: tendencji do spe | szy gatunek. 


kulacji W dziale zbóż, w przewidywa 
niu spadku liry rolnicy tak dalece pow 
s'rzymali się od sprzedaży i ceny tak 
szybko pięły się wgórę, że rząd wi- 
dział się zmuszony przeciwdziałać ener 
g cznie haussie+: wpuszczając ponad zwy 
kły kontyngent 2 miljony korcy zagra” 
nicznej pszenicy: Uczyniono to mimo iż 
tegoroczny zbiór i istniejące na rynku 
dawne zapasy wystarczały aż nadto dl: 
zast okojenia wewnętrznego spożycia 

Rząd stara się opóźnić zwyżkę cen 
wszelkiemi środkami, hamując ją i pró 
tuje utrzymać w możliwie uniarkowa 
nych granicach. Zwalcza ze stanowczo 
ścią i bezwzględnością, posługując się 
aparatem administracyjnym i apa'atem 
bartji faszystowskiej, oraz całym arse 
|nałem argumentów patrjotycznych i o 
bywatelskich, 

Rolę sztabu w tej wojnie sprawuje 
wyłoniony przez partję stały kornitet 
dla nadzoru nad cenami. Do akcji wcią 
grięty został aparat państwowy, orga” 
nizacje gospodarcze I! zawodowe. Komi 
sie okręgowe tego komitetu poddaią 
skrupulatnej rewizji wszystkie cenniki 
ustalając ceny maksymalne: 

Jakie będą wyniki tych poczynań? Z 
naiury rzeczy ne mogą one być uchwy 
tne, gdyż trudno sobie zdać sprawę co 
by było: gdyby hamulce nie działały 
Najwybitniejszą pozycją aktywną jest 
utrzymanie cen na poziomie sprzed roku 
jak. opłat za gaz, elektryczność, telefo 
nv, taryf przejazdowych. opłat hotelo’ 
wych i w dużej mierze cen karielowych 
(ram, gdzie nie podrożały zbytnio sw 
rowce): Natomiast na innych odcinkach 
dzała komitet dla cen najwyżej hamu 
jąco gdyż życie bierze górę nad rygo” 
rami i sankcjami. Codzień czytamy o na 
k'adanych na spekulantów karach: wy 
kiuczenie z partji organizaryi zawodo 
v.ych itd Momenty psychiczne w posta 
ci: obąwy przed niewiadomą sankcyj i 
spadkiem liry, oraz mało naogół zdy- 
scyplinowane kupiectwo mają niewątpił 
wie duży, jest nie decydujący wpływ 

dą to, że osiągnięto skromne rezultaty. 
Często: kupiec bojkotuje te artykuł. po” 
wszechnego użytku, nad cenami któ- 
rych wisi szczególna kontrola władz» 
lub też sprzedaje po cenie wyższej niż 


amiami tego warjata, — rzekł takżę i 
pod swoim adresem, — daj mi pan je- 
szcze jeden większy kieliszek, Sobie na 
lej pan również na mój rachunek. 

Gdy pijąc przechylił wstecz głowę, 
jego wzrok bezwiednie musnął tarczę 
ściennęgo zegara, którego większa wska 
zówka nakryła właśnie cyfrę: cztery, 
a mniejsza stała prawie w połowie 
drogi pomiędzy dwójką a trójką. Była 
więc godzina 14-ta, minut 20-cią, 

Dokładnie w tym samym momencie 
kapitan Walter Schwieger, komendant 
niemieckiej łodzi podwodnej, U Nr- 20 
polujący od kilku dni na okręty angiel 
skie u południowych brzegów  Irlandji 
ujrzał na horyzoncie dymek, a potem 
kontury masztów i czterech czarnych 
kominów. Zanurzywszy się coprędzej 
przez peryskop obserwował bardzo je” 
szcze odległy statek. Wreszcie zdołał 
ustalić że ma przed.sobą ogrommy pa- 
rowiec pasażerski, płynący pod flagą 
brytyjską. Przesunąwszy się nieco na 
południe, żeby przy ataku mieć słońce 
za plecami, przyczaił się pod wodą i 
czekał na stosowny moment. Czekał 
cierpliwie przez trzy kwadranse, dopie 
ro gdy nieprzeczwwająca niczego „Lu 
sitanja* zbliżała się na odległość sie- 
dmiuset metrów, wypuścił torpedę. By 
ło to o godzinie 15.tej, minut 10. 

Ną krótko przed tem Freddy Prado 
posłyszał po raz pierwszy tajemniczy 
szept: — Uciekaj stąd! — Odemknął 
oczy, zaspanym wzrokiem omiótł pu- 
sty bar I spotkał jakby ironiczne spoji- 
rzente barmana; (barman, mając jedno 
oko stale zamknięte, często choć cal- 
kiem bezwiednie przybierał tąki kpią- 
Cy wyraz twarzy) . j | 

= Go pan mówif 


a A A 


W ostatnich dniach powszechnie daje 

się zaobserwować 
znikanie ze sklepów 

towarów zagranicznych: nie wyłączając 
kcsmetyków | papieru listowego. Dzia 
|ła widoczna tendencja do ukrywania to 
waru, celem uzyskania zań potem wyż 
szej ceny. Odbywa się renesans paskar 
stwa wojennego. I ani ustrój korpora- 


ma | WSZYSCY $WIĘCI — ŚNIEG $IĘ KRECI 


O obrzędach pogrzebowych w dawnej Pute. 


Lud nasz wierzy w to, że każdy czło- 
wiek ma swoją gwiazdę. która gaśnie z 
chwilą jego śmierci. Śmierć ta į pogrzeb 
otoczone zwykie bywaja całym szere- 
giem obrzędów, które mają chronić pozo 
stałych przy życiu od złych wpływów 
zmarłego, a jednocześnie nieboszczyko- 
wi ułatwić drogę na tamten Świat. 

Oczy przymyka się zmarłemu, gdyż 
mogłyby one rzucić zły 

urok na otoczenie, 
Przerywa się też wiele robót domowych 
gdyż i te nie darzyłyby się wobec zwłok 
w chacie. | 
Obecność tych zwłok sprowadza psu 


cyjfy, ani karność faszystowska nie są | cie się jedzenia i wody. Więc lepiej. pó- 
w stanie zatrzymać jego zwycięskiego | ki martwe ciało jest pod dachem, nie go 
N. 


pochodu. 


Dzień Zaduszny. 


C WO EW YE EO pg 


tować | wody nie nanosić: Należy w 


s” 


— Ja? Nic, ani słowem: Widać przy | zawsze; może eksplozja kotłów, może 


śniło się coś panu, 

Freddy zaprzeczył, był przekonany 
że nie zaSnął tu ani na moment, 

— Ależ spał pan, jak zabity i to wca 
le długo: Zdrzemnął się pan około pół 
do trzeciej, a teraz mamy., o, proszę. 
trzecia, dziesięć 

W tej samej chwili Freddy'emu po- 
nownie zaszemrały w uszach te dwa 
słowa: — Uciekaj stąd! — Zerwał się 
tak gwałtownie, że przewrócił krzesło 
a jednooki spojrzał nań, jak na szaleńń 
ca. hg A 

— Co się stało? | 

Uciekajmy! — wykrztusił Freddy 
i rzucił się ku drzwiom, przez które 
wkraczało właśnie do baru liczniejsze 
towarzystwo: 

Idące ma przedzie kobiety usunęły 
mu się z drogi, mężczyzn odepchnął 
bez ceremonji, kogoś nawet grzmotnął 
pięścią w ramię i wypadł na pokład, 
ścigany pełnemi zgorszenia. spojrzenia” 
mi. 3 x 

Upit się, czy może ukradł coś ko- 
m$. « 

— Już w płerwszym dniu podróży 
odniosłem wrażenie, że ten gentleman 
ma tutaj coś nie w porządku: — odparł 
barman, stukając palcem w czoło; do- 
tykał swej głowy po raz ostatni w ży 
qit i ` 

Tymczasem Freddy miną? już sze- 
reg leżaków na prawym pokładzie spa 
cerowym, dobiegł do barjerki oddzie. 
lającej terytorjum pasażerów pierwsze] 
klasy, od tych z drugiej, mieszkają” 
cych bliżej rufy. a ujrzawszy tam „cza 
rodzieja* popędził do niego, co tchu- 

— Odebrałeś ostrzeżenie, — Odgadł 
stary malaj, — to znak, ŻE», 

Łysnęło się, dalsze słowa zagłuszył 
łoskot głośniejszy, niż huk dziesięciu 
piorunów. Olbrzymi statek podskoczył 
i przechylił się lekko na sterburtę. Tort 
peda ugodziła go w sam środek prawe 
go bokm, dość głęboko poniżej water- 
linji i wyrwała dziurę o średnicy pię- 
ciumetrowej. Przez ten wyłom ocean 
runął w głąb „Lusitanji”, którą w pa” 
rę sekund później dobił drugi, jeszcze 
straszliwszy wybuch:' „/Co go Sspowo- 
dowało, miało pozostać tajemnicą na 


amunicji, jaką rzekomo  przewoziła, 

Freddy Prado blady, oniemiały z 
przerażenia stał oparty o tylny maszt. 
Nie wiedział jeszcze, że skutkiem sa- 
mej tylko eksplozji zginęło zgórą sto o 
sób, że trzy razy tylu pasażerów tonęło 
już w najniżej położonych kabinach, że 
dantejskie sceny rozgrywały się w ko 
rytarzach, w których Światło pogasło, 
a wartkie strumienie wody pędzącej w 
stronę dzioba statku, ku mięszkaniom 
pasażerów trzeciej klasy obalaąły ludzi 
| porywały ich z sobą, Widział dymią 
cą czelvść po prawej stronie statku po 
między pierwszym, ą drugim kominem 
tam, gdzie przedtem był bar į wie- 
dział jedynie to, że cudem ocalał. na 
razie. YA 

Na górnym pokładzi: zaroiło się od 
ludzi. Część załogi spuszczała na mo- 
rze szalupy ratunkowe, część walczyła 
na pięści z oszalałypi pasażerami, któ 
rzy za wszelką cenę  starall się we- 
drzeć do przepełnionych szalup.  Jęki 
rannych, trażowanych, płacz dzieci, 
krzyk kobiet, złorzeczenia mężczyzn, 
gwizdki oficerów, słowa komendy pa- 
dające z mostka przez tubę wytworzy 
ty piekielny koncert, w którym wziął 
udział także ryk syreny „Lusitanji“; 
migdy jeszcze ten głos statku nie brzmiał 
tak ponuro, jak wówczas. 

Freddy czuł, że powoli podnosi się 
w górę. Za przykładem innych podbiegł 
do ławki, pod którą znajdowała się 
skrzynia z pasami ratunkowemi, przyw 
dział zdobytą z trudem kamizelkę kor- 
kową, zapiął jej pasy, jak należy, po- 
czem zbliżył się do poręczy sterburty. 
Chociaż statek był nachylony ma pra” 
wą stronę, odlepłośż„od zwierciadła wo 
dy wynosiła ze sześć pię.er i powięk- 
szała się jeszcze z każdą chwilą. Dzia” 
ło się to tak dlatego, że w miarę, jak 
zanurza! się dziób „Lusitanji”, jej rufa 
musiała się podnosić. ‘ 

— Za wysoko na skok, do diabła, - 
zawołał! ktoś obok, — zejdźmy niżej: 

— Nonsens. Statek lada chwila po” 
grąży się w falach, a "wir wciągnie 
wszystko, co będzie w pobliżu. Ja ska 
czę. = "| ; 

Freddy przyjrzał się uważnie skaczą 


(śmierć ludzi, wśród których 


chwili śmierci kogoś z rodziny budzić 
tych. co śpią, żeby też nie pomarli. 

Po ubraniu nieboszczyka składa się 
ciało jego do trumny i dodaje mu nieraz 
rzeczy najpotrzebniejsze za życ. ŻY Do 
śmierci nie wrócił i nie upominał się o 
nie. Przy zwłokach musi płonać światło, 
gdyż ono odpędza złe ducky. 

Dla duszy, która jeszcze przez czas 
pewien błądzi po ziemi zostawia się nie 
co jadła i napoju: To prowadzi również 
do częstowania jadłem tych. co czuwają 
przy zwłokach i nakoniec do ogólnej ucz 
ty wszystkich uczestników pogrzebu — 
uczty, zwanej stypa. 

Za przestarych czasów słowiańskich 
było we zwyczaju głośne opłakiwanie 
zmarłego. Dziś jako szczątek tego zwy 
czaju pozostało w niektórych okolicach 
hałaśliwe zawodzenie najbliższej rodzi- 
ny nieboszczyka, szczególnie kobiet. W 
innych miejscowościach płacz głośny bv 
wa uważany za coś. co może odeszła du 
szę zbytnio niepokoić. 

Trumnę wynosi się tak. by nie głową 
lecz nogami naprzód wyprowadzić zmar 
łego z chaty. Trzykrotne uderzenie trum 
ny o próg oznacza 

ostateczne pożeznanie- 

Kto pogrzeb na swej drodze spotyka, 
winien przystanąć. Kto podczas przejś* 
cia konduktu jest przy pracy, lub przy 
jedzeniu — winien przerwać i jedno i 
drugie. 

A gdy już padną grudki ziemi na trum- 
nę, gdy mogiła się nad nia wzniesie. a na 
tej mogile kwiecie wyrośnie wiosna — 
nie należy rwać tezo kwiecia, bo toby 
mogło przynieść nieszczęście: 

Świętem poświęconem pmięci zmar- 
łych jest dzień Zaduszny w którym tysią 
cami Świateł płoną cmentarze. Niegdyś 
w dniu tym noszono na groby pokarmy, 
by nieboszczykom dostarczyć pożywie- 
nia. Obyczaj ten ustał pod wpływem za 
kazów duchowieństwa. Jego pozostałość 
cią szczątkowa było rozdawanie w Dniu 
Zadusznym jadła licznym rzeszom że- 
braków, którzy się zbierają w obrębie 
ogrodzenia cmentarnego. Aczkolwiek Za 
duszki nie są świętem kościelnem, w ści 
słem znaczeniu tego wyrazu. iednak lud 
nasz wystrzega się w dniu tym pracy 07 
koło Inu i przędziwa, by duszyczkom nie 
zaprószyły się oczy. 

Z Dniem Zadusznym związne jest na 
stępułące przysłowić: 

Wszyscy Święci — Śnieg sie kreci. 

A w Zaduszki — pada deszcz jak ze 
strużki: 


cemu, bo chociaż umiał pływać, sko- 
ków nie próbował jeszcze nigdy: Są 
siad skoczył poprawnie, ale nie wypły 
nął; nakryła go szalupa, która właś» 
nie pędziła u ich stóp. Niewiele szalup 
udało się opuścić na morze bez wypad 
ku, większa część opadła gwałtownie 
r dziobem, lub rufą wbiła się w wodę 
co wydatnie zwiększyło ilość ofiar; 
tem tłumaczy się fakt, że spośród 2.160 
-ciu ludzi, jacy znajdowali się na „Lu 
sitanji“, ocalało zaledwie 900. 

Cały przód statku zniknął pod wo- 
dą, która docierała już do mostku ko" 
mendanta. zato rufa nieszczęsnej „Lu 
sitanji* wystrzeliła w górę tak wyso- 
ko, ża pod jej wynurzonym sterem 
mógłby był śmiało przepłynąć jakiś ho 
lownik. 

— Teraz, albo nigdy, — mruknął 
Freddy, zgadując, że za pół minuty mo 
Że już być zapóźno; — oby mi tylka 
nie brakło odwagi- 

W chwili gdy zacisnął kurczowo po 
wieki, by nie widzieć przepaści, w któ 
rą musiał skoczyć, ktoś schwycił go za 
ramię. Odwrócił się Za nim stał stary 
malaj, trzymając za włosy równo ucię 
tą głowę ludzką. 

— AŻ tu przyleciała za tobą! Pozna 
jesz go? 

Poznał odrazu tę ironicznie skrzy* 
wioną twarz z jednem okiem stale zam 
kniętem, twarz barmana. 

— Qdyby nie ów tajemniczy szept, 
— wymamrotał, — byłbym był pozo- 
stał w barze i.s 

— Tak, — wtrącił twardo malaj — 


|E zginął, a Ścigające cię wielkie 


przekleństwo nie naraża!toby już na 
przęby” 
wasz. Miej więc odwagę i skończ z S0= 
bą sam! s 

— Nie! Nie!! Ja chcę napraw krzy 
wdę, jaką., 

— A to zło naprawisz?! — Starzec 
wskazał najbliższą parę szlupbelek, na 
których jeszcze przeł dwoma sekunda 
mi wisiała ostatnia szalupa, obecnie 
już wywrócona do góry dnem; blokos 
we kółka tych szlupbelek jeszcze skrzy 
piaty nad świeżym grobem kilkndziesią | 
ciu ludzi: — A jego wskrzesisz? I 
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bnce Warszawy w kiika wierszech 
"0:0 
W domach akademickich im. Prezy- 
denta Gabrjela Narutowicza z począt- 
kiem roku akademickiego zdarzają się 
dość często różne wykroczenia regulami 
nowe, wynikające naozół z niezdawania 
sobie sprawy przez mieszkańców, że da 
na czynność zakłóca spokój i przeszka- 
dza innym. Najczęściej chodzi tu o nie- 
przestrzeganie ciszy na korytarzach. w 
czytelniach | pokojach. Przypomniano 
tedy, że po godz. 22 obowiązuje na tere 
nie domów absolutna cisza. Wystrzezać 
się więc należy wszelkich hałasów (gło- 
śne rozmowy, okrzyki. śpiewy. zwizdy 
| t p). Innego typu wykroczenia sa u- 
szkodzenia mebli, sprzętów, bielizny po- 
ścielowej. ścian, sufitów ł podłóg. Wie- 
lu mieszkańców niszczy odnowiony osta 
tnio niemałym nakładem trudów | Kosz- 
tów inwentarz, wbilałąc gwoździe | ka 
ki i przylepfałąc obrazki do $cian I drzwi. 
Niektórzy mieszkańcy zapominają także 
nieraz o kardynalnym warunku życia 
zbiorowego, lakim jest przestrzecanie 
bezwzęlędnej czystości w mokołach 
mieszkalnych, na korytarzach. w mlejs- 
cach ustępowych | kuchenkach. Wystar 
czy przełść sle no niektórych piętrach | 
zajrzeć do pokołów, aby przekonać sle 
laki nienorządek ! nlechlulstwo w nich 
panują. Tymczasem dom akademicki ma 
bvć mlełscem w kłórem panować wl- 


men wzorowy norzadek | czysto3t, 
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Na drodze samopomocy szewców war 
szawskich ważnym etapem jest zorgani 
zowanię obecnie własnej placówki kre 
dytowej. Odbyło się zebranie członków 
spółdzielni kredytowej „Zjednoczony 
Kredyt w Warszawie”, ma którem szew 
cy przejęli tę spółdzielnię która dotych 
czas miała nowy zarząd z prezesem 
Biernackim ma czele. Spółdzielnia posia 
da obecnie 65 członków, wpłacających 
udziały po 20 złotych. Ponadto statut 
przewiduje odpowiedzialność członków 
spółdzielni o pięciokrotnej wysokości 
udziałów. Głównem zadaniem spółdziel 
nl będzie udzielanie jaknajszerszej po 
mocy szewcom w zakresie produkcji i 
zbytu obirwia. Spółdzielnia będzie udzie 
lała kredytu zarówno gotówkowego, 
jak I towarowego. Spółdzielnia będzie 
zakupywała w garbarniach większe Ilo 
Ści skóry I będzie odstępowała w mniej 
szych partiach swoim czonkom Wyso 
kość kredytu nie będzie w zasadzie 
przekraczała 100 zł. Spółdzielnia będzie 
również składała zabezpieczenie, co u- 
łatwi szewcom podejmowanie  zamó 
wień, dotychczas bowiem nilejednokrot 
nie szewcy nie mogą złożyć większych 
sum w gotówce, musieli rezygnować z 
korzystnych nieraz tranzakcji. Jednem 
jeszcze zadaniem spółdzielni będzie 
współdziałanie w sprzedaży obuwia na 
raty urzędnikom. Spółdzielnia wejdzie 
w kontakt z organizacjami pracownicze 
mi I udzielać będzie czł. kredytu przy 
sprzedaży przez członków spółdzielni 
obuwia, Fyłnoczęśnie spółdzielnia Þe- 
dzie dwżyła do wciągnięcia w liczbę 
swych członków elementów, rozporzą- 
dzających pewną gotówką. Próby zor 
ganizowania kredytu dla szewców nie 
wątpliwie winny się spotkać g Życzii- 
wem przyjęciem. 

oO 


CO ZNALEZIONO W BISKUPINIE? 


Ostatnie wykopaliska w Biskupinie pa: 
zały nam nietylko jak nast praojcowie byto- 
wali, lecz uchyliły także rąbek tajemnicy co 
do ich trybu życia. Najciekawszem było 
ognisko i resztki pożywienia, jakle znaleziono 
'w jednej z odkopanych chat, a już pewne 
zdziwienie wywołały wśród tych resztek — 
ziarnka owsa, co przypuszczać pozwala, że 
(już w zamierzchłych czasach doceniano war 
tość odżywczą tego gatunku zboża. 

W nowoczesnym przemyśle przewoczym 
[na czoło tego rodzaju produkcji wysunęła się 
firma Knorr ze swemi piatkamł i mączką 
lowsianą. Znajdują one zastosowanie nietyl- 
ko jako pokarm treściwy i pełnowartościowy 
da osób fizycznie czy umysłowo pracują- 
cych, lecz przedewszystkiem dla dzieci I ma- 
tek karmiacych oraz dla chorych przy wszel- 
kiego rodzaju cierpieniach. Dużą zaletą tych 
produktów jest również możność różnego 
lsposobu zastosowania | przyrządzania, co 
Jumożliwia urozmaicenie potraw. _ 
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lądrej głewie 
dość po -Słewie: 
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,.KRATECZKI, 
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ECHO 
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Dziwny gość. 


mua Walka o telefon. mu 


Przyszedł do mnie dziwny interęsant. 

— Kajtusiewicz jestem — przedsta” 
wił się: 

— Czem mogę panu służyć? 

— Chciałem się szanownego pana po 
radzić, W swoim fachu roboty nie mozę 
znaleźć. A słyszałem» że różne artysty, 
magiki, baletniki | literaty dobrze zara 
biają. Więc sobie pomyślałem: trza się 
wziąć do jakiej sztuki. 

Początkowo, że to od dziecka choru 
ję na taniec świętego Wita j się na tań 
cu przez to mam: chciałem się zgodzić 
gdzieś za baletnika. Ale mnie jeden są 
slad co jest w teatrze za woźnego powle 
dział, że na baletnika jestem za chudy. 
Bo baletnik musi czasem na nagusa po 
scenie skakać, a publiczność nie lubi ko 
ści, tylko chce ciało oglądać: 

Więc póki cor aż podtyję, muszę się 
wziąć do innej sztuki. 

Myślałem, żeby za magika po po- 
dwórkach chodzić. Afe zimą nie sezon 
i trza do włosny poczekać- 

Znakiem tego» póki co, 
się wziąć do pisania 

— Coby pan chciał pisać? 

— Takie różne kawałeczki do gazet. 
Podobno mieźle zato płacą: i 

— Więc niech pan pisze. Jeżeli będą 
dobre, to od pana kupią 

— Oto się właśnie rozchodzi, że nie 
wiem jak się takie kawałeczki robi. 

— Bierze się papier. pióro I się pisze. 

— He, he! Wiem, Że trza piórem.. 
Ale jak 

— Hzie slg ulicą ! słę słucha I patrzy 
Jak się zobaczy coś ciekawego» to się 
o tem pisze. 

— Atala To trza ulica chodzić? 

— Tramwałem też można jeździć. 


Operacja po 


chclałbym 


— I trza patrzeć i zaraz pisać? 

Właśnie. 

— No, to nic trudnego ta wasza Hte- 
racka sztuka. Trochę do policyjnej robo 
ty podobna, Bo władza też po ulicy cho” 
dzi, a jak coś zobaczy, wszystko w proto 
kóle opisuje. Tylko naturalnie policyjna 
robota lepsza. 

— Dlaczego? — zdztwiłem sle. 

— No» bo fak władza którego facsta 
opisze, to go na mur do mamra zanakują. 
A jak taki cywilny facet, jak na ten przy 
kład pan, kozo opisze. to nic prócz śmie 
chu nie wyjdzie. Zawsze władza to 
władza. a 

Kandydat ma pisarza westchnał* 

— Ale mnie do polich nie przyłma: 
Szkoda gadać. Więc znakiem tego spró- 
buje do gazety pisać. 


ATAK. 

Jak Furza, jak huragan Czesław Do- 
mański wpadł na posterunek polich w 
Chofnach, słowa nle powłedział. złapa! 
słuchawkę służbowego telefonu | zaczął 
nakręcać Jakiś numer, 

Qdy mu zwrócono trwaze. źe telefon 
fest tylko dla rozmów służbowych że 
wogól takle hurazanowe nałście fest nie 
miłe itp. Domański Krzyknąwszy, że 
chces dzwonić do laklezoś komisarza. że 
ma prawo posługiwania się telef nem 
służbowym itp. nle chclał od aparatu cd 
słąpić. 

Wobść nfewłaściwezo zachowanła sie 
gościa, wylegltymowano go | spisano pro 
tokół w wyniku którego Sad Qrodzki ska 
Zał Czesława Domańskiego na 30 zło- 


tych grzywny lub 6 dni aresztu. 
Jerzy Krzecki, 


20-stu latach. 


EW PRZODOWNIĘ POZBYŁ $IĘ KULI. [EH 


Z Bydgoszczy donoszą; 

W 1915 r. ranny został na froncie 
rosyjskim w Galicji Wschodniej, pel- 
niąc służbę w armji niem'eckiej, Fran- 
ciszęk Napierała, obęcny przodownik 
policji państwowej w drugim kom'sa- 
rjacie. Kulas wystrzelona z karabinu ma 
SZYNOW ogo 

utkwiła w prawem biodrze- 

Rannego wówczas Napierałę prze” 
wieziono do szpitala wojskowego, gdzie 
przebywał przez trzy miesiące. Lekarze 
wojskowi nie chcieli przeprowadzić o- 
peracji wyjęcia kuli, gdyż jak wykaza 
ło zdjęcie kula ugrzęzła przy samej ko 
ści, tkwiąc sześć centymetrów w ciele 


Zdaniem lekarzy operacja taka byłaby 
niebezpieczna 1 zagrażała życiu ranne 
Q: 
ý Po wyjściu ze szpitala Napierała 
przeszło dwadzieścia lat chodzą z ku 
lą w biodrze. Jak się przed niedawnym 
czasem okazało, kula zmieniła swą pier 
wotną pozycję | przesunęła się o ezte” 
ry centymetry w: dół poniżej kości 
Znany chirurg: bydgoski dr. Maryński 
podjął się w szpitalu Dlakonisełk do- 
konać operacji wyjęcią kuli: Operacja 
ta, udała się znakomicie. Przodownik 
czuje się bardzo dobrze. Po dwudzie” 
stu latach doczekał się wyjęcia kuli z 
biodra: 


Dyrektor szkoły w Tczewie Padać 


zdefraudował 18 tysięcy zł. 


Z Tczewa donoszą! 

Sąd Okręgowy w Chojnicach na sesh 
wyjazdowej w Tczewie rozpatrywał 
sprawę karną b dyr- Szkołv Przem. 
Rzem. w Tczewie, Jana Steca, oskarżone 
zo o systematyczną kradzież pieniędzy 
od chwili objęcia stanowiska: Razem 07 
skerżony zdefraudowa! 22.506 zł. 02 gr. 

Oskarżony na wstępie rozprawy 

przyznaje się do winy, 
lecz podał że przywłaszczył sobie sumę 
17.800 zł. a nie 22.506,02 zł. — jak to za 
rzuca mu akt oskarżenia. Czyn swój mo 


| tywuje krytycznem położeniem materjal 
| nem i różnemi niepowodzeniami rodzin- 


nemi. 

W czasie przesłuchania świadków. 
Dytkiewicz złożył zeznanie, iż do upad- 
ku moralnego Steca, przyczyniła się jego 
własna rodzina, która miała bardzo 

wygórowane wymagania: 
Jako przykład podaj.e że żona Steca po 
najmniejszą drosnaostkę 
jeździła do Gdańska, a reszta rodziny po 


W WIELKIM ILUSTROWANYM 
KSIĄŻKOWYM KALENDARZU 


ECHA” 
39 WYTWORNA OPRAWA © BOGATE ILUSTRACJE 


INTERESUJĄCA TBEŚĆ * PIĘKNY PAPIER 
PROR. X"5.2 RPW A 


CENA 


magała mu przegrywać pieniądze w Tu- 
letkę w Sopotach. 

Na zakończenie swych wywodów. 3%" 
brona prosi o zawieszenie kary: 


Sąd po dłuższej naradzie. uzna! Stecą 
winnym dokonania kradzieży 17.428,78 
zł., I za to skazał go» na karę więzienia 
przez 18 miesięcy z zaliczeniem aresztu 


śledczego oraz na poniesienie kosztów Są | 


dowych w kwocie 80 zł. 
— ):0— 
EETERTRUZTTTESOEBS Z ZETTZEPOWYYO TW DID 


ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „ECHO” 
ed jutra w domu Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
ed każdego dnia miesiąca, 


Dr. med. 
B.WINDZBEERG 


chor. chirurgiczne i kobiece 


| Zwirki (Karola) 8 tel. 123-48, 
przyjmuje od 5-ej do Śrej. 


| ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej 

Polska YMCA, wynajmuje pokoje mie 

szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z 

‘utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mo 

|gą korzystać z natrysków. pływalni i sa 

|li gimnastycznej itd. Zapisy w epkdy 
iziącie; Moniuszki 4a tel. 250-10. 


Nr 304 


PAPIEROS< ZNAWCÓW 


EBK PRZEDNI 
E 20sx- zł. 1:80 F 


Podejrzany znajomy pensionarki 
Uczenica chciała wyjechać na front abisyński, 


opowiedziała, że poznała delegata 
Po skończonej lekcji na kursach wie | Czerw: Krz. z Warszawy» który zajmi 
czornych dokształcających we Lwowie |je się werbunkiem personelu do koli 
jedna z uczenic podeszłą do proiesora | mny sanitarnej. wyjeżdżającej na front 
by się £ nim pożegnać. gdyż wyjeżdża |abisyński | że namówił ją do wyjazdu 
na front abisyński w charakterze sio” Dyrektor zawiadomił o tem poi'cię: 
stry Czerwonego Krzyża, Okazało się, że „delegatem“ jest zna” 
Nauczyciel zawiadomił o tem dyre” |ny z poprzednich afer uwodzicielskich 
ktora szkoły, który wezwał uczenicę |b. marynarz» 26-letni Wolski, 
do siebie I zaczął wypytywać się, skąd Śledztwo wykaże czy oszust dzia” 
otrzymała łał sam, czy też jest członkiem bandy 
taką propozycję. handlarzy żywym towarem: 


Kandydatka na siostrę miłosierdzia —o00:0— 


ma Gospodarz i lokator ranni. Z 


dym» nastąpił gwałtowny wybuch, 
wskutek czego zrameni zostali na twa” 
rzy Hecht I lokator Józef Kapała. 
korytarzu pękły ponadto dwie szyby: 
Przeprowadzone natychmiast docho 
dzenia wykazały, że nieznany osobnik 
ułożył na tem miejscu większą paczkę! 


Ze Lwowa donoszą: 


Lipin donoszą o niezwykłym wybry 
ku, jakiego dopuścił się tam nieznany 
osobnik. Krytycznego dnia około godz 
19,50 jokatorka domu pod nr. 6, przy 
ul. Piłsudskiego, Marja Dlugajczykowa 
schodząc z piętra, zauważyła przy 
drzwiace wyjściowych 

wydobywający się dym. zawierająca 

O swych spostrzeżeniach Długaf" proch strzelniczy 
czykowa powiadomiła natychmiast wła | którą następnie zapalił, powodułąc po 
ściciela domm Hechto, który wraz z lo |chwili wybuch, Chodzi tu prawdopodo 
katorką, oraz innym jeszcze lokatorem | bnię o zemstę osobistą, ponieważ H. od 
udałestę ma wskazane miejsce. W chwi, pewnego czasu wygrażali się pewni 0 
li gdy Hecht usiłował odstinąć przed- | sobnicy zemstą. 
miot, z którego wydobywały się kłęby —Q'—* 


SOBOTA, dnia 2 listopada 


RADJ © -KĄACIĘ, 


RASZYN. 
DZIŚ (piątek) dnia 1 listopada 6.30 Pieśń poranna 
RASZYN. 6.338 Pobudka do gimnastyki 
: 6.84 Gimnastyka 
9.00 Sygnał czasu i pleśń poranna 6.50 Muzyka z 
9.08 Muzyka z płyt | W przerwie o godz, 7.20 Dziennm 
9.40 Dziennik poranny poranny 


9.50 Program na dzień bieżący 
10.00 Muzyka religijna z 


pi 1.50 Program na dzień bieżący 
10.80 Transmisja nabożeństwa z kościoła 


1.55 Parę informa 
8.00 Audycja dla szkół 


$w. Krzyża w Warszawie 8.10 Przerwa 
11.57 Sygnał czasu 11.57 Sygnai czasu 
12.00 Hejnał 12.00 Hejnał 
12.08 „Stanisiaw Witkiewicz»? — szkic li- |12,08 Dziennik południow 
teracki 12.15 Koncert w wycdannio małej orktestry 


Polskiego Radja 

18.25 Chwilka dla koblet 

13.80 Przerwa 

14.80 Muzyka z płyt 

15.00 Odczytanie obrazka clegljnego Maril 
Krüger p.t. „Odwiedziny” 

5.15 Nasz handel morski 


12.15 Poranek muzyczny w wykonaniu orkie 
stry symfonicznej P. R. 
W, przerwie o godz. 18: Audycja ze 
Lwowa 
14.00 Fragment z powieści W. Dobaczew- 
skiej p.t. „Zwycięstwo Józefa Żołądzia” 
14.20 Koncert z p 


tyt Í 
15.00 „Zaduszki — audycja dla wszystkich | 15.20 Przegląd giełdowy 
15.45 O czem mówią na wsi — pogadanka | [5.50 Audycja religijna z Poznania 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa | 16.00 Lekcja języka francuskiego 


16.15 Koncert kameralny g Warszawskiego 


16.15 Koncert ze Lwowa 
Konserwatorjum Muzycznego 


16.45 „Zaduszny apel” — obrazek słuchowi. 


skowy dla dziec 16.30 Skrzynka techniczna 

17.00 Z Instytutu Psychotechnicznego w |16.45 „Cala Polska śpiewa” 
Warszawie — reportaż 17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie 

17.15 Minuta poezji 117.50 Pogaśanka g Katowic 

17.20 Koncert z Poznania 18.00 Teatr Wyobraźni ze Lwowa 

17.50 Poradnik sportowy 18.80 Przegląd wydawnictw 

18.00 Koncert kameralny z Katowic 18.40 Pogadanka społeczna 

18.30 Pogadanka aktualna 18.45 Muzyka z płyt 

18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicy [19.00 Przegląd prasy rolniczej 

18.45 Muzyka salonowa z ph 19.10 Program na dzień następny 

19.10 Program na dzień następny 19.20 Koncert reklamowy 

19.20 Koncert reklamowy 9.35 Wiadomości sportowe lokalne 

19.35 Władomości sportowe lokalne 19.40 Wiadomości sportowe ogólne 

19.40 Wiadomości sportowe ogólne 19.50 Pogadanka aktualna 

19.50 Biuro Studjów rozmawia ze słucha- |20.00 Koncert solistów 
czami P. R. 20.45 Dziennik wieczorny 

20.00 „Requiem zeternam” (Łabędzi śplew) |20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
Mozarta — reportaż muzyczny Wiktora |21.00 Audycja dla Polaków z zagranicy 
Junoszy 21.30 „Widma” — sceny liryczne do Słów 


Adama Mickiewicza, z muzyką Stanisła* 
wa Moniuszkł — wykona orkiestra P. K- 
22.50—24.00 Muzyka z płyt 
W przerwie o godz. 23 Wiadomość! 
meteorologiczne dla komunikacji totniczej 
Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13.30 Muzyka z płyt 
[14.25 Przegląd gietdowy łódzki e 
18.40 Pogadanka P.. W, p.t. „11 Listopada 
prof. A. Kappesa 
18.45 Arje I pieśni w wykonaniu Teodors 
Szałapina — pyty 
1910 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 


0.40 Muzyka z płyt 

21.00 Dziennik wieczorny 

21.10 Obrazki z Polski współczesnej 

21.15 Koncert poświęcony twórczości Ale- 
ksandra Zarzyckiego (w związku z 40-ta 
rocznica zgonu kompozytora) 

22.80—28.30 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 23.00 Wiadomo- 

ści meteorologiczne dla komunikacji Iot- 
niczej 


Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 


14.20 Koncert solistów z płyt 


15.45 „Bez pieniędzy wpoprzek Peru” — 
wypowie Wojciech Klimontowicz 1085 Wiadomości sportowe lokalne 


EEEE" ZEM EO PRZE ZOT TEZĘ" TYT TBI OT T ION Z OZ RE EE: E ESO 


Musimy pamiętać, że Polska © starej kulturze i wielkich tradycjach 
winna być wzorem i dawać przykład innym również formą i treścią 
swej reklamy, Stać mas ma to, aby polski grafik, malarz, wydawca; 
prząmysłowiec i kupiec mieli ideę tworzenia swolstych form reklamy- 
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| SPORT 
NAJMŁODSZY PIŁKARZ 


najgroźniejszym napastnikiem 


Do szkoły w Liverpoolu chodzi Mar 
tn Leonard. Uczniaków takich, w wie 
KU 11 j pół lat, jest tam zresztą więcej. 
Ale właśnie ten jeden interesujg żywa 
Panów dyrekt. Evertonu. Interesuje 
ih nietyle ze względu na postępy w al 
sebrze, naukach przyrodniczych * czy 
iamatyce ojczystego języka, gdyż nie 
4 to problemy godne uwagi odpowie” 
Gzialnych menżerów. poważnego klubu. 

Martin Leonard gra natomiast w pił- 
$ nożną. Gra na lewem skrzydle swej 
szkolnej drużyny: Jest wyśmienitym 
Viłkarzem, który w 


MBASADOR 


44-LAMPOWY 
Z 5t% PROSTOWNICZĄ 


Arcydzieło radjotechniki. Obfi. 
jcie wyposażony w najnowsze 
udoskonalenia. Nowa. linja 
akustycznej skrzynki. 3 zakresy 
fal. e i vaanii aik 


Pracujące ręce 
mogą być 
także tadre 
zebo tylko gpmiętoć, 


by conojmnoięj dwè 
rozy dziennie wetrześ 
w skórę coksłwiek 


blu— to w gruncie rzeczy interesuje | 
nas bardzo mało: Natomiast bardziej za 
ciękawia nas fakt karygodnej „ignoran 
cji“ angielskich lekarzy, kierowników 
szków i wychowaw., którzy jedenasto” 
letniemu malcowi pozwalają grać w pił 
kę nożną i —o zgrozo— oklaskują zawo 
dy, gdzie iż, swe siły całe falangi 
podobnych 
n'ewyrośniętych chłopców 

Gdyby Martin Leonard urodził się w 
kraju» który tradycjami swemi sięga do 
legendarnego Lecha, za takie wyczyny 


radi i 


Co nas po pracy rozweseli? 

Teatr Miejski — godz. 4 popol.: Każdy 
Człowiek; wiecz. 8.30: To więcej niż 
miłość 

Teatr Popularny (ul Ogrodowa 18) — 
Majster i czeladnik 

Adria — Gra zmysłów 

Casino — 4% muszkieterów 

Corso — 1) Powrót Frankensteina, 2) Mat 
żeństwo z ograniczoną odpowiedzialnoą 


MISTRZ w a i "LTR 


Dr- med. 


BIBERGAL 


cheroby skórne, weneryczne 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU. 
Zarząd Kota prólnego Związku Podofi- 


czó ciągu Pięciu me- | bramkowe znalazłby się z miejsca po- a ROWY ar: w ly waj Tt i seksualne 3 ścią a 
w strzelił 27 brame to już "Szy a satani gólnej wiadomości wszystkich członków, że A Czary ar Micwa 
À e bramek. A to jest już | za murami wszystk ch istniejących tam | io, 3 listopada 1088 r. odbędzie się po. Zawadzka 10 Tel. 106-30. "p Lawy Przeor Kordecki, obrońca 
Estateczny powód, by ściągnąć na |szkół. Całe szczęście Martinka, że mie święcenie sztandaru Koła Podoficerów Re- przyjmuje $—11 rano 5—8 wieosóe Częstochowy 
pe uwagę dostojnych dżentelmenów szka jedn. w dsk] Zano Anglii | zerwy w Rudzie Pabjanickiej. w niedzielę 1 święta 9—1 popo Europa ze aty ŻA 
Ertonu. gdzie przy tego rodzaju  „karygod- W związku z tem zarządza się zbiórkę rand - Mino — y, PU 
A „ Czy Martin Leonard spełni p'ękne na |nych* metodach wyrośnie napewno. wszystkich członków dnia 3 listopada br. o Do wydzierżawienia „JAR” kino-rewja — na scenie „Jedziemy 


na wariata”, na ekranie „Wielka Księż 


zieje swych opiekunów, czy też —jak | na dzielnego fizycznie | moralnie zdro” | godz. 7,15 reno w lokalu Związku przy ul.| sklep żołnierski w 4 ułgu arty- 
a często dzieje się z cudownemi dzieś | wego młodzieńca! famieki Ei skąd nastąpi odjazd do Rudy Pab| jerji ciężkiej w Łodzi 6 Sierpnia 84/86 KE gener, SpA E 
5 ICKi formacje na miejscu i Gb 
lit utknie na niedorozwiniętym szcze EK. | PT Ma aanita. Wairiki odki« dA Bliższe info i Abo sr APT Miraż - „A B.C. mac 
ront wiązkowe. Przedwiośnie — Bengali 
dl Doktór Dr. med. Palace — Epizod 
ciel KLINGER Wacław KOKORZECKI Rakieta — Mała mateczka 


Rialto — Człowiek „ wilk "= 
Sztuka — Kobleta szuka miłości 
Zachęta — Młody las 


Mpec. chor. seksualnych wenerycznych 


PZŁ wewnętrzne i nerwewe 
i skórnych (wlosów) 


GISTRACKA 8 Oszczedzisz ie wa 


Andrzeja 2 2 tel, 132-28, Przy; d noA ee? dziela i świ 
ziń” przyjmuje od 9 — 11 1 od 6 — 8 wiecz. oj OJJ ad 10 © cz TE UŻYWAJĄC Co zgotować jutro = obiad? 
dy jj ——— — RO tis NACZYŃ SEKE" „I manó Zupa grochowa z grzankami befsztyk 
H. Dr. med. Dr. med. TREPMAN A z Kartofelkami kompot. 
KLACZKOWA specjalista chorób wenerycznych. śr JUTRO. 
| Położnictwo i choroby kobiece skórnych, moczopłciowych. z Dzień Zaduszny. 
| Piotrkowska 99, ZAWADZKA 6, fr. H piętro ENY Wschód słońca 6.30 
a l tel, 213- 66, tel, 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, Y Zachód słońca 16,10 
Iayjm. codz, od 10—12 | ed 5—8 po poł. | Y w niedziele | święta od 8—1 w oołudnie. Długość dnia 9.40 
zo) Dr. B R A U N DR, MED. ' DO 0,1 Ubyło dnia 7,17 kie 
. HERBATKA TOWARZY w r. 
ich, | Spec. chor. skórnych i wenerycznych, NIEWIA i Ś 4 1 | MOCZENIA | Zarząd e prina penan Aj 
wa” przyjmuje od 8—1 | od 4-8 wieca. Spec. chor, wenerycznych, skórnych i soksaalnych pp ye Św pci sj la F 
W przeprowadził się na ul. Andrzeja 5, telefon 159-40 BIELIZNY o Ooo © pootycaą zed HZ 
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Czy w puszczach brazylijskich == 


mieszkają niebieskoskórzy Indjanie ? 


Profesor uniwersytetu wiedeńskiego dra 
Eugenjusz Oberhummer, wypowiada na ła- 
mach jednego z dzienników wiedeńskich cie 
kawe uwagi, dotyczące nieodkrytych t nie- 
zbadanych miejsc na kuli zfemskiej. 

Jeszcze przed paru laty znaleźć można 
było na mapech wcale sporą liczbę białych 
plam. Oznaczają one tereny, które są ZuU- 
pełnie niezbadane I o których mamy tylko 

mgliste wyobrażenie, 

Z olbrzymim rozwojem lotnictwa otwo- 
rzyły się dla geografji także znacznie szer- 
sze możliwości. Kraje I kontynenty, których 
przemierzenie wymagało niesłychanych o0-- 
fiar 1 trudów „można dziś przelecieć w paru 
godzinach. Jakkolwiek taki łot musi być 
bardzo starannie przygotowany I wymaga 


Tajemnice olbrzymiej dżungli. 


sów. Jest możliwe, że zbadanie tych puszcz 
do czego wkońcu jednak kiedyś dojdzie, 
da nam poznać nieznane zupełnie zwierzęta 
i rośliny. Dotychczasowe przypuszczenia z 
tego zakresu mniej, lub więcej fantastyczne 
nie mogą być serjo traktowane przez naukę 
Nie jest wykluczone, że rację będą mieli 
ci, którzy przypuszczają, że w wysoko poło 
żonych terenach północnej części Ameryki 
Południowej, a więc  Boliwji, Guayanie i 
Ekwadorze, znajdują się w ziemi 
bajeczne bogactwa. 
W, niektórych znanych częściach tych Kra- 
jów, jak np. Nowej Gwinei, wydobywa się 
już obecnie złoto, 4 wnętrze tego knaju jest 
zupełnie niezbadane. Znajdują się tam ol- 
brzymie, poprzecinane głębokiemi wąwoza- 


wielkiej odwagi, oraz umiejętności, to jed-| mi, łańcuchy górskie, pokryte niebywale gę 


nak ułatwia ogromnie dalsze badania. 


A pomimo to istnieją jeszcze dzisiaj ot-| 


brzymie przestrzenie lądu, które są De | 
niej nieznane. Zacznijmy od Ameryki Połu- 
dniowej. Wnętrze tego Kontynentu pokryte 
Jest olbrzymiemi lasami, ciągnącemi się na 
przestrzeni tysięcy kilometrów I pokrywają 
temi obszar wielkości małej części świata. 
IW ich gąszczach, przez które niepodobna 
się przedrzeć w Ich bagniskach " 
czyha śmierć, 
Fen, kto mimo wszystko usiłuje się przedo 
stać wgłąb, narażony jest na tysiączne nie- 
bezpieczeństwa: jeśli nie ma dostatecznych 
zapasów, može paść z głodu w pośrodku 
„zielonego plekta", Można wrozumieć pulko 
wnika włoskiego de Pinedo, który mówił, 
że nawet w czasie lotów nad oceanem nie 
miał takiego uczucia grozy, jakiego dozna 
wal „przelatując 
nad puszczą brazylijską, 

na myśl, że trzeba tam lądować. 

Nie wiemy jeszcze, Jakle tajemnice Kry 
Je „Zielone piekło" w swych zupełnie nle- 
zbadanych dotąd częściach. To, co się o 
tem słyszy, brzmi bardzo fanłastycznie. Są 
podróżnicy „którzy opisują zwierzęta o nie 
znanym dotąd wyglądzie, niewidzianej wie! 
kości. Inni opowiadają o niebieskoskórych 
Indjanach, którzy mają żyć w zupełnie nie- 
dostępnych przestrzeniach dziewiczych la- 
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STRESZCZENIE: 

Do pensjonatu pani Grąbczewskiej przy 
ul. Mokotowskiej zajechał młody człowiek 
powołujący się na polecenie mecenasa Tar- 
skiego z Sosnowca. 

W księdze meldunkowej wpisał się jako 
Lucjan Drost z Czeladzi, Pozatem w pensjo- 
nacie mieszkała bogata Polka z Ameryki — 
pani Tankery, stary generał rosyjski Wasyli 
wanowicz Czardynin i emerytowany profesor. 
Drost nosił stale czarne okulary. Pewnego 
ranka znaleziono w pokoju zamordowaną 
panią Tankery, cgołoconą z biżuterji. Zawia- 
Gomiony sędzia śledczy przesłuchał panią 
Grąbczewską która opisała nieobecnego Dro 
sta, podejrzanego o popełnienie zbrodni. 


— Było dwóch morderców — ciąg- 
nal dalej, — Jeden wysoki, drugi niski... 
Każdy z nich miał dwa rewolwery... 
Wyższy z nich miał pierścionek na śre- 
nim palcu... Niższy — zegarek w lewej 
kieszonce kamizelki i sztylet w zębach... 
Weszli przez okno, przyczołgali się 

tuž ściany do łóżka... Wysoki oświe 


Redaktor naczelny: Franciszek Probst. 


stą wegetacją, która uniemożliwia białemu 
człowiekowi przedzieranie się przez nią. 

Obecnie przystępuje się zwłaszcza 
strony holenderskiej, do systematycznego! 
badania tych okolic. Samoloty, które już 
podczas odkrywania złotych pól oddały nie 
ocenione usugi, stanowić będą 1 dla ekspe- 
aycji odkrywczej wielką pomoc. 

A dalej? Cały ogromny obszar za potu- 
dniowym kręgiem polarnym, jest nam pra- 
wie , 

zupełnie nieznany, 

Scott i Ałrmmundsen dotarii wprawdzie aż 
do bleguna południowego, a ostatnio sze-- 
reg ckspedycyj przeleciał nad szóstą częś- 
cią świnta, ale wszystkie te ataki na Antark 
tydę nie dały nam żadnych bliższych wiado 
mości o tym kraju. 

(Wiemy tylko, że ta szósta część śwłała 
przewyższa Europę, co do wielkości I że w 
jej wnętrzu wznosi się wielka wyżyna, któ 
ra sigga 


ze 


do 3000 mtir, 

Jest to olbrzymie pustkowie, gdzie hulają 
Jedynie burze śnieżne. Wielkie skarby, ja- 
kie — być może — kryją się w łonie tego 
kontynentu, będą prawdopodobnie przez 
długi czas jeszcze niedostępne dla ludzko— 
$ci. Trzeba bowiem pamiętać, że — „jeśli 
są, to leżą pod olbrzymią warstwą wieczne 
go śniegu”, Podobnie okolica bieguna pót- 
nocnego jest mało znana jakkolwiek wielo- 
krotnie nad nią przelatywano. 

(Wartościowym pomocnikiem dla człowie 
Ka podczas badań nieznanych Krajów oka- 
zał się również samochód. Dzięki specjalnie 
przystosowanym wozom terenowym I gą- 
sienicowym można przedrzeć się przez naj 
cięższe okolice Sahary.  Donledawna była 
również wielka pustynia Południowej Arabji 
zupąłnie nieznana. Dopiero Anglik Phlby 
wraz z kllku rodakami zdołał ją przejść 
częściowo. Ogromne usługi oddał w tym za 
kresie lekarz dr. Gabriel. Badacz ten tanic- 
mi stosunkowo środkami, w  towarzysjwie 
swojej żony przedarł się przez oskwioną 
pustynię Solną. Przedsięwzięcie spowodu zu 
pełnego braku wody w tym terenie, przy 
straszliwych gorącach I czyhających na' 
$miałka bagnach solnych, trzeba uznać 


CZŁOWIEK | 


W CZARNYCH OKULARACH 


POWIEŚĆ 


tlał latarką łóżko. W pewnym momen- 
cie jego towarzysz rzucił się i zadusił 
ofiarę metalowym łańcuchem.., Biedna 
kobieta wiła się przez chwilę na łóżku, 
poczem martwa legła na podłodze,» Wte 
dy wszystko przeszukali... Po podłodze 
potoczyły się jakieś monety» ale nie pod 
nieśli ich nawet... Natomiast wyższy 
osobnik schował jakąś srebrną figurkę 
do kieszeni wewnętrznej paltą czy mary 
narki.. Mogę jeszcze podać panu cieka- 
wy szczegół, który pomoże ustalić oso” 
by przestępców. Wyższy z nich musiał 
kiedyś otrzymać postrzał rewolwerowy 
w głowę i nie można było wyjąć kuli. 
Tkwi tam jeszcze teraz.. Drugi to samo 


za jedno z najcięższych. 

Do bardzo powierzchownie i niedokładnie 
zbadanych terenów należy zaliczyć także 
i wnętrze Australji. Na setki mil rozciąga 
się tam t. zw. „Busz“, twarde kołczaste za 
rośla i niewiele jest krajobrazów, które na- 
pełniają takiem uczuciem beznadziejności 
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PIETROŚZKĄ, (ZY DALMA POKOJOWA! 


Rząd australijski nie chce znać roślin z Europy. 


Zbyt urodzajna 
dłem... plag egipskich. 
Doświadczyła tego na sobie Australja. 


—— |W dziwnym tym kraju rząd wydał niedaw- 


ho zakaz przywozu nasion jakiejkolwiek- 
bądź rośliny, nieplantowanej jeszcze na zie 
miach australijskich. Zakaz jest surowy, wię 
cej — drakoński. Za obejście zakazu, za 
przewiezienie małej choćby torebki z nasio 
nami, dajmy na to, róży czy buraka, grozi 
kara do kilku tysięcy funtów, a nawet do 


jak ta spalona słońcem, pozbawiona wody | roku więzienia. 


głusza, 3 


Skąd dlaczego ten ostracyzm wobec świa 
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NOWY ROWER 


na ulicach Londynu. 


Nowy model roweru „cyciora 

tio“ ukazał się na ulidach Lon 

dynu, wywołując swoją dziwa 

czną formą ogólne zaintereso- 
wanie, 


mm Pomysł niemieckiego scenarzysty, HM 


ta się w gazetach po premierze nowego 


PODSŁUCHANE 


PASĄŻER. 

W., wagonie trzecie] klasy Konduktor, pro- 
sl jednego z pasażerów o pokazanie biletu. 
Pasażer szuka po wszystkich kieszeniach, 
wreszcie wręcza konduktorowi jakąś kartkę. 

— Co mi pan daje?.., Wizytówkę?... — 
dziwi się konduktor. 

— Ja nie wiem.. — odpowiada pasażer, 
udając naiwnego —Kasjer dał mi to na dwor 
cu i powiedział, że mogę z tem jechać dokąd 
chcę... 

Konduktor, znający się już na takich ka- 
wałach, daje frantowi dwa razy w pysk i wy 
rzuca go z pociągu. 

Po pewnym czasie konduktor wchodzi do 
wagonu pierwszej klasy i znowu spotyka te- 
go samego pasażera, Podchodzi doń I pyta: 

—. Panie drogi, powiedzno mi pan, dokąd 
pan właściwie jedziesz? 

— 'Ja wiem? Jeżeli moja twarz wytrzyma, 
to Chcialbym tak dojechać do Sosnowca! 


zwniałem, że bynajmniej nie śniłem. 

Sędzia Karnowski milczał przez chwi 
lẹ. Oczywiście człowiek ten kpił z nieg’ 
wyraźnie. Czy należało teraz przejść 
də porządku dziennego nad tym stekiem 
bzdur, czy też wykazać mu całą śmićsz 
ność takiego systemu obrony? 

Sędzia wybrał to drugie. 

— Pańskie opowiadanie jest bardzo 
zręczne» panie Dost. ale widzę w niem 
jeden zasadniczy słaby punkt. Pani Tan 
kery nie została wcale zaduszona. Prze- 
cięto iei główną arterię w szyi. Wielka 
ilość krwi, wypływająca z rany, wskazu 
je va to dokładnie: 

Miodzieniec zastanowił się, jakby 
chciał sprecyzować swoje wspomnienie: 
Uczynił jakiś nieokreślony ruch, poczem 
adpowiedział: 

— Nie... nie... na pewno ją uduszono... 
! te zapomocą jakiejś liny metalowej», 

-— No, drogi panie. dość tych bezsen 
sownych żartów! — wykrzyknął wresz 
cie sędzia» którego cierpliwość była iuż 
na wyczerpaniu. 

W tej samej chwili do salonu wszedł 
lekarz <ądowy. 

— Ziawia się pan w samą porę, panie 


"Tankery została zamordowana, zro~ 


ale w nodze.. Wyszli także przez okno... dolitorze — wyrzekł sędzia. — Nie może 
W tej samej chwili na zegarze wybiła! my się tutaj z tym panem pogodzić ca 


trzecia: Potem ponownie zasnałem. 

— Zasnął pan? — wrzasnął sędzia, 
który dotąd w milczeniu słuchał tego 
dziwnego opowiadania. — Ale dlaczego 
nie wołał pan o pomoc? 

Myślałem, że to był koszmar senny i 


do zbrodni, której pan Drost był podob” 
no Świadkiem. Świadkiem telepatycz- 
vym — dodał ironicznie. — Czy zzctciał 
by pan, doktorze, poinformować nas © 
wyniku swoich badań? 

— Bardzo chętnie, Śmierć musiała na 


dopiero teraz. kisdy usłyszałem, że pa-lstąpić okolo godziny trzeciej w no'v: 


Stypułkowskiego 


| 
a 
Prasa korektorem filmu 
Ileż to zazwyczaj różnych zdań czy” 


filmu Jeden Krytyk potępia go, Inny 
chwali, trzeci zaś ogranicza się poprostu 
do kilku słów dawkowej notatki. Po ta” 
kiej ogniowej próbie, film idzie w Świat. 
Sam się reklamuje i zdobywa powodze 
nie lub też upada po kilku pierwszych 
przedstawieniach. 


Wyjście z tej trudnej, a zawiłej sytu 
acji znafazł niemiecki scenarzysta Frank 
Wysbar. Po napisaniu scenariusza oddał 
go poprostu prasie do oceny: Uważa on, 
że tylko wówczas będzie można produko 
wać obrazy naprawdę wartościowe, gdy 
rozbieżność zdań scenarzysty i krytyka 
zostanie uzgodniona i słabe lub zupełnie 
mieudanę pociągnięcia zmienione lub 


całkiem odrzucono 


Po takiem przedyskutowaniu Sprawy, 
obraz musi być dobry i ze strony kryty 
ki w Żadnym wypadku nie może spotkać 
go potępienie: 

Pomysł niemieckiego scenarzysty 
spotkał się z» żywem zainteresowaniem 
prasy, zajmującej się sztuką filmową: 


Wz 


gleba możę być źró-|ta roślinnego? 


Otóż ma to swoją historję. Zaczęło się 
dość dawno 
zresztą od... królików 


Gdy przywieziono z Europy do Australjl 
transport ńiewinnych kłapouchów, nikt nie 
przypuszczał, że za parę lat trzeba będzie 
prowadzić istną wojną z qarodem króli: 
czym. Króliki rozmnażały się w tak fenome 
nalgem temple, że w Queensland wystąpio 
no przeciw nim z karabinami maszynowemi, 
a nawet gazami trującemi. To samo stało 
się z kotami. I koty stały się plagą kraju. 
To samo z papugami. Świat zwierzęcy ods 
nalazł w Australji swój raj I w sprzyjają 
cych warunkach wszystko, co skacze, biega 
fruwa, płodziło się I mnożyło w niepojęty 
wprost sposób. Człowiek musiał walczyć © 
miejsce dla siebie, 
Płodna gleba australijska, przytulna 

gościnna dla zwierząt, okazała się 


jeszdze lepszą dla roślin. 


Plagą np. południowej Australji jest agreśł 
Przeflancowany z Europy agrest rozrósł Się 
tutaj tak zastraszająco, że miljony morgów 
w Wiktorji, Nowej Waljt zarastają samopić 
niącym się, dzikim agrestem, którego nić 
sposób wytępić. 


Przed czterdziestu laty wpadt jeden 7 


mieszkańców, Nowej Zelandji na pom 

sprowadzenia z Holandji nasion pietruszki. 
Chciat urozmalcić swoje menu I wzbogaci 
ogród warzywny. Klimat I gleba sprawiły 
cuda. Poczciwa skromna pietruszka holen: 
derska wyrosła na Nowej Zelandji do wielk 


kości.. 
palmy pokojowej. 

Jej ogromne liście I łodygł nie nadawa 
ty się już do Kuchni, ale zato rosłą I plenis 
ła się tak gwaltownie, Że stała się plagi 
dla pól 1 łąk. Wydano Już zgórą miljon fun 
tów na oczyszczenie gleby £ pletruszki, alé 
— jak dotąd — rezultaty są nikłe, 


Na wyspie Tasmanii staty się znów taki 
samą plagą egipską... róże sztamowe. Zasā 
dzony w ogródku prywatnym Krzak róży: 
róst, kwitł, plenił się tak fenomenalnie, ŻE 
po dwóch latach trzeba było oczyszczać po 
Ia od rozrostych krzaków różanych zapomo 
cą pługów glębokoskibowych, clągnionych 
przez traktory. A I to nle pomaga. Mała 10 
życzka europejska na glebie I pod słońcem 
australijskiem przeobrazła się 

w potężny rozłożysty krzak, 
którego silne 1 liczne korzenie wrastają gl 
boko w ziemię tak, że zwykłyni szpadlem ! 
motyką nie nie zrobi. Europejskie Liliput 
świata roślinnego stają się w ‘Australiji < 
Guliwerami, 

I dlatego rząd australijski zamknął drzwl 
przed najniewinniejszemi nasionkam! ta 
skromnych  roślinek, jak flotków np. czy 
rzodkiewek. 


= -—— 


WE DANESE EE S 


Dopierajcie Czerwony Krzyć 


EEEE AEA A E Z Z KZ Z i S 


— A więc widzi pan! — zawołał tri-|siąść do kart. Nie mieli zreszta czwarte 


uimfującoe Drost, nie spostrzegając, że sę 
dzia śledczy uczynił krok w jeso Kic- 
rurrku. 
— Następnie ofiara została uduszona:. 
— Uduszona? 


— „stalowym drutem... ! to z taką si” 
łą, że arterja została przecięta, jak 
brzytwą. 

Lekarz nie zdążył dokończyć zdania» 
gdy już ręka sędziego Karnowskiego spo 
częłą na ramieniu Lucjana Drosta* 

— W imienin prawa, arcsztuję pana, 


IR 
| WIELKA NAGRODA, 


Była godzina dziewiąta: Powoli zapa 
dła noc nad Warszawą, Kolejno zapalały 
się wszystkie „Światła wielkiegu mia- 
sta”. Ulica Mokotowska była prawie zu 
pełnie pusta. 

Dom, w którym mieścił się pensjonat 
pani Grąbczewskiej, z» samego już rana 
wzbudził sensację w całej ckolicy i był 
miejscem zebrania prawie wszystkich 
stołecznych reporterów. Wieść o Donu" 
rym dramacie szybko rozniosła się po 
sąsiednich kamienicach i w ywołala w 
nich żywy oddźwięk w postaci seimują- 
cych kucharek- 

Wieczorem wszystko powróciło do 
normalnego stanu. Ciało pani Tankery 
wyniesiono, a pokój opieczętowano. 

Natychmiast po kolacji nensiorarju* 
sze pani Grąbczewskiej udali się do 
swych pokoi+ gdyż nie mieli odwagi za-l 


Za redakcję 
Za wydawnictwo 


go partnera! 

Cała służba gawędziła na podwórzu 
przeglądając wieczorna gazetę. w której 
wielkiemi, czerwonemi literami widnia 
ły sensacyjne tytuły: „Zbrodnia przy 
ulicy Mokotowskiej! Zamordowanie b 
gatej Amerykanki! Podejrzany o mof* 
derstwo aresztowany!” 

— Widzieliście — mówiła pokojówka 
Marysia — ten człowiek odrazu mi się 
nie podobał. To ukrywanie twarzy 28 
czarnemi okularami nie wróżyło nic do? 
brego. Nie byłam wcale zdziwiona, kie* 
dy się dowiedziałam, że on był jednyif 
z morderców: 

— Ja też nie — wtrącił służący, ~ 
Facet siedział po całych dniach w swo” 
im pokoju: oczywiście kombinował he” 
ce. Gdybym był na miejscu naszej starel 
wystrzegałbym się takich typków. 

— W każdym razie — zakonkludo” 
wała kucharka — chłopak wpadł. Mam 
nadzieję, że dostanie za swoje! 

Nagle przerwała napływający potok 
rozmowy. Przed bramą zatrzymała Si” 
właśnie taksówka i troje służby szerok? 
otworzyło oczy: gdy poznaji kto z nie 
wysiada: 

Żył to Lucjan Drost. 

— Jakto! — wykrzyknął służący, nie 


wierząc własnym oczom. — Wypuści* 
li go? 

— Co tam? — odpowiedziała poka” 
jówka. — Tacy kombinatorzy maja n2 


wszystko sposoby! 
(d. c. 14) 


a HE S c o, pzd 


Odbito w drukarni Władysława 
w Łodzi Piotrkowska 195 (Żwirki dzwniej Karola 2) 


odpowiada: Roman Furmański. 7 
odpowiada: Władysław Styputkowski: 


W jest dot 
B trochę s 
Spotkałe 
= To mi 
t— zag 
= Ano 
Keki, — 
z Jani 
= Te k 
— Şie w 
To dej p 
— Dwa 
— Nie, 
bunek; 
emy ile 
Sledliśm: 
Nch | dale 
Temczas 
III: „Pros 


Rethy, to 
miałem. 

| Jak ci t 
Ma kupie. 
M żeby jer 
Co mieli: 
Takżesar 
neji, ti 

Me; pokazu 
' Najpier 

| — Tu, - 
tin, «o to 
zet od o 
Fptryjot 
allj wa 

= Tu ji 
t sto lat 
Mdziem wi 
I znów | 
— Tu je 
Yolg stolco 
„lltowska; i 
em ti] 

it pdwledz 
Gość pa 
alnie, ż 


i wyjść 


„Natura 
i kor 
gOrSZ: 
hrdzo, b 
Jściem 
irzałe 


| Kiór z Powiśia, nie przejmuje się kryzy-- 
M wcale. 

= Trza mieć tylko leb na karku, to ni- 
p człowiekowi nie zbraknie — mawia- 


| rzeczywiście, głodni nigdy nie są, a 
jest dobry dzień, to i miedziaków brzę- 
koche w kieszeni. 

Spotkałem wczoraj Franka nad Wisłą. 
= To mówicie, że nieżle wam się powo- 
— zagadnąłem. 
= Ano niezgorzej dajem sobie radę — 

fekt, — Wczoraj, na ten psipsikład, we- 

z Jankiem do sklepu z delikatesami, 
= Te kupiec, orzechy som? — pytam. 
= Sie wi — on na to. 

To dej pan dwa — mówię. 
= Dwa kilo? — pyta pasibrzuch ? 

— Nie, dwa orzechy — mówie — na 
bunek; a jak bendom smakował, to zo- 
emy ile weżmiem. 

Siediiśmy se z Jankiem na dwóch Krze 

| dalej te orzechy zajadać, 

Temczasem weszła ci Jakaś panfusla 1 
M; „Proszę dwa kilo orzechów, tylko że 
P dobre byli“ Kupiec wzlot ci się zaraz za 
i orzechów do torby, a ja mówie do 

= Ale, brachu, takiego świństwa, jak te 

Rihy, to Jeszcze od urodzenia w gębie 
miałem. 

Jak ci to ta panlusia usłyszała, to cho- 
Va kupiec dał nam za trzy złocisze towa 
jżcby jemu jenteresu nle psuć. , 

Co mielim psuć? Poszliśmy. 

Takżesamo jak sie tral jaki frajer z 
ślówtncji, to go oprowadzamy po Warsla. 
ME pokazujem Jej osobliwości | objaśnia- 

" Najpierw Idziem do Kopernikusa. 

— Tu, — powiadam, — siedzi se taki 
eo to obraca zlemię, żeby móg pods- 

ET od obroty płacić bo slarczysty z nle 

© pstryjota test. 

Dallj walim do Mickiewicza, 

— Tu je sławny wróżbita — mówie. — 
l sło lat temu przepowiedział nam, że 

ziem wszyscy na dziady, 

| znów Idziem alij, 

— Tu je — łHłummacze — jensza osobli- 
Wit stolcowa, na Imie jej Hala, nazwisko 
jłowska; cieszy się ona ogromnem powo- 
Migiem u publiki, tyslonce osób jom dzien 
SR pdwiedzą, chociaż jest nieżywa. 

Gość patrzy, gały przeciera | widać na- 

alnie, że nie nie kapuje. Dopiroj mu 


EE ETRE 
Skrupulatna 


MEI A| 
— Przeprasząm, czy ty mieszka pa- 
W Głąbkowa? 


rowińcjonaine poczciwiny 


W rękach stołecznych fanfaronów. 


| Janek i Franek, dwócn bezrobotnych przyj trza w zakuty leb kłaść, że to nie żadna u- 


marła kobita, tylko budynek, gdzie handlu 
jom różnem towarem. 

— A teraz chodź osoba — mówie, 
to pokaże czterech lwów, których się wca 
le nie boje. Poklepie ich przy osobie po py 
sku, za ogon wezme, ną łape nadepne, za u- 
cha wytargam, palec w ślipia włoże i każdy 
jeden ani mruknie na mnie. 

Czuje że gość ma pietra, ale nic, Idziem 
I pokazuje mu przy pałacu Rady Ministrów 
te cztery zwierzaki z kamienia. Gość z za- 
dziwienia aż giembe rozdziawił. 

Na samem końcu prowadze bracha nad 
szarom Wise'ke | mówię: 

— A to plonty most... 

— Gdzie most? — pyta sle frajerska 
twarz, jakoż nijakiego mostu nie widzi. 

„—Ano — ja mu na to — on się bardzo 
wody bof 1 dlatego go jeszcze nima. A te- 
raz szanowny majsterku prosze pokornie 
bulić forse, bo to już koniec, a jak nie, to 
sie dobierzem do pańskiej facjaty: będziem 
bié ! słuchać, czy szanowna osoba jeszcze 


żyje. 


Pocieszycielka 


— Nie chcę żadnego numeru, proszę 
pan» pragnąłbym tylko porozmawiać 
czuję się taki samotny: 


Czy jesteś członkiem 


Ko-ko, czy 


MH Rozmowa 


co inne 


w aptece. 


Apteka, to jest taka instytucja, w której į kolońskiej wody? 


wmawiają w człowieka, że choroby trzeba 
leczyć w ten sposób, aby aptekarz kupił so- 
bie luksusową limuzynę. Mój przyjaciel sta- 


Mój przyjaciel machnąt z cmentarną re- 


zygnacją ręką: 
— Ostatecznie to ja kupię tej „końskiej 


ral się to uczucie zacieśnić przez wypalanie | wody”. 


moich papierosów, Od pewnego czasu mie- 
wal, że żię tak wyrażę — brzuchate sny i 


Panienka mlała wątpliwości co do równo- 
wagi umysłowej mego przyjaciela, a ja sam 


kłucia w kolanach, Gdy go zapewniłem, że | wiem dobrze, że dany przez nią środek nie 
ten rodzaj choroby zalicza się do intymnych, | był tem lekarstwem, którego on żądał. 


z przerażeniem postanowił się leczyć. 
iWpad! do apteki: 

— Dzieńdobryl.„ 

— Służę ., 

Mój przyjaciel zdęblał niczem stara pan- 
na przy oświadczynach, bowiem przed nim 
stale prześliczna panienka. Zmieszanie zaczę 
ło tańczyć koniredansa z jego językiem; 

— Proszę pani, ja chciałbym... ko... ko 
to jest.. tego widzi pani, tego tam... 

— Nie nie rozumiem, co za tego? Może 
lekarstwo na kolkę wątrobianą? 

— Nile, Ja, uważa pani, nie bardzo... na 
tego... wlaściwie to ja po... ko... K..? 

— Mów pan wyrażniej, ja nic nie pojmu- 
ję! Ko, ko, kol to nie wyjaśnia kwestji! 

— Kiedy pani, to zaraz wszystko na «tòr. 
Ja wcale nie tak... 

— Więc czego pan żąda? Może 

korali bursztynowych?.., 

— Etl.. korali... Widzi pani, tego... ga- 
danie... 

— Ładne gadanie. Czego pan chcesz? — 
wykrzyknęła już z gniewem panienka, 

— Tego, co każdy chory... 

„— Ja nie wiem, co chce każdy chory. 

= a, proszę pani, jak się to mówi, ca- 
łuję rączki i proszę o lekarstwo. Szkoda, ze 
pani nie tego... sama.. 

— Wielka szkoda. 

— Bo, widzi pani, człowiek nieraz bardzo 
ladnie powie, ale mowa swoje... I tego język 
swoje... 

— Wspaniale pan powledzał. Tylko ja 
dotąd nic nie rozumiem, co pan chciał, czy 
ko-ko, czy ka-ka? 

— Właściwie, uważa pani, że to jakoś nie 
tego... zaraz z kantu, nie wypada.. bo pani 
pomyśli, że ja jestem źle na tego... 


— Artysta: — Czy podoba się panu 
mój obraz? 

Gość: Nie, ale ma pan wygodne krze 
sło. 


s 


— Teraz wiesz, ile ja 


— Och, Boże! Czy pan czasem nie żądasz | przyunierzasz kapelusz. 


| fortancerek. 


L.O.P.P.2 
go? 
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EEE Niefortunny 

Samuel Kapuśniak ma sklep w bardzo ru 
chliwym punkcie miasta, ale sam Używa 
mało ruchu i tyje. 

Gdy doktór mu oświadczył, że brak ru 
chy może źle odbić się na jego zdrowiu, p. 
Kapuśniak zaniepokoił się i postanowił iść 
wieczorem na dancing, żeby się troszkę roz 
ruszać. 

— jaki inny ruch, ja mogę mieć? per- 
swadował żońie. — Przecież nie będę latal 
jak warjat po ulicy... A w tańcu, to się i 
chodzi i ciągnie partnerkę. Tu pracują no- 
gi I ręce I głowa... 

— Dobrze — zgodziła się żona. — Ale 
pójdziesz ze mną. 

— Z tobą?.. To jest za wielki wysiłek. 
Później, może. Ale spoczątku ja się nie mo 
gę nadwerężać. b 

I p. Kapuśniak poszedł sam. Zająt stolik 
zjàdt głowę karpia ł pieczonego kurczaka 
| zaczął się rozglądać z kimby tu zażyć tro- 
chę ruchu. 

Wpobliżu przy stoliku siedziało kilka 
P. Kapuśniak uśmiechnął się do 
jednej z nich, p. Julji Zaporek 1 po chwili 
p. Julja siedziała już obok niego l pita wód 
kę zakrapianą wermutem. 

P. Kapuśniak tak był oczarowany swą 
partnerka, że zapomniał, w jakim celu przy 
szedł, Zamiast tańczyć przysunąt się do p. 
Julji I trzymając rękę na sercu, zachwycał 
się jej urodą. 

— Pani jest luksusowy gatunek kobiety! 
Prima sort! Ta szyjka, że niech się gęsia 
szyjka schowa! Ta nózia, ta buzia! Cukle 
rek pani jesteś 1 pieprz. ma pani w sobie 
tyż. 

Koleżanki p. Julcf spoglądaty na nią z 
zazdrością. 

— Patrzele — mówiły, — Jak się ten 
stary do Julk! rozpalił, Jaki zakochany! 
Bez przerwy tlę za serce trzyma. 


ABISYŃSKA KSIĘŻNICZ 


Intrygująca znajomość w teatrze. 


Nie miałem żadnych watpliwości, że 
piękna pani, siedząca obok mnie w tea- 
trze, jest cudzoziemką. Sąsiad z drugiej 
strony» starał się z nia nawiązać rozmo” 
wę, gadał coś do niej po polsku, ale ona 
uśmiechała się chłodno i nie odpowia” 
dała, 

— Idjota! — myślałem z pogardą o 
natrętnym jegomościu z drugiej strony. 
— Widać, że kobieta po polsku ani slo- 
wa nie rozumie, A on do niej gada i 
gada. 


I gdy piękna nieznajoma po przedsta 
wieniu wyszła z sali, podszedłem do niej 
i spytałem po francusku: 

— Czy pani mówi po francusku? 

Uśmiechnęła się do mnie przyjaźnie 
i zaprzeczyła głową: Nie rozumie. Zada- 
łem jej to samo pytanie po niemiecku 
po rosyjsku po angielsku. Nie rozumiała, 
Zaprosiłem więc ją na migi na kolację". 
Ku mej wielkiej radości zgodziła się. 

— Ma do mnie zaufanie — domyśl” 
łem się, — bo mnie biesze za takiego, 
jak ona. zbłąkanego cudzoziemca, tu- 
rystę. 

W restauracji żeby się nie zdradzić, 
że jestem rodowitym Polakiem. mówi” 
łem do kelnera tylko po francusku. A gdy 
mnie nie rozumiał, tłumaczyłem mu na 
migi. Również na migi umówiłem się 


LUBNA SUKNIA 


DRAMAT PRACOWNICY IGŁY, BEM 


W pracowni wrzała praca- Kilka ba 
owych sukien na wykończeniu zajmo 
fato pierwsze miejsce. Było jednak wie 

toboty, a tu wciąż nowe przymiarki, 
Wzykrawania, święta za pasem. Zgrab 
3 pracowite paluszki migały przy ro 
boig. Języczki tęż nie odpoczywały: 

 Leosiu, o czem myślisz? | 
p zednieta= drobna przystojna blon 
tla a o marzących oczach» zaczerwie 
się, 
m Ho, ho trudno zgadnąć! — odezwa 

Się inna pracownica: Myśli o swoim 
rzeczonym. 

awda, myślała o Stachu. Wkrót: 
mieli się pobrać Suknię ślubną jąż u 
h ła— ładna była suknia Skopjowała 

z jednej z bardzo eleganskiel, którą 
rę m'esięcy temu uszyła < ko rżanxa 
M dla klientki, bogatej paumy, maia 

Í wyjść zamąż za jakiegoś arystokra 

aturalnie takiego tren nie z:ob'ta 

by ej koronek, skronmiej» materjał też 
kl gorszy, ale niema co— süknia była 
fdzo, bardzo ładna.. Dziś ian” =rzcd 
Klisciem do pracy przymis'zy!a ia | 


irzała się w lustrze- Suknia ieżaia 


jak ulana. Zostawiła ją ua łóżku, rozło 
żoną, jakby szykowała się iż ao ko- 
Ścioła Za kilka dni.. Kochany Siach:.: 
W ':aściwie nie miała juź prawa do bie 
li, ale przecież Stach by! już trochę 
jak mąż— zresztą, czy to tzebi wSzy 
siko mówić? Stach biała swnia, o'tarz. 

— Ach, nareszcie koniec: Ny moje 
panienki, lecimy do domu. ;Jowid.enia 
do jutra! 

Ubranła się i wyszła 2 koleżankami na 
ulicę Ktoś dotknął jej rarr'enia, 

— Leosiu! 

— Stach! Jak się mász? 
Gzisz mnie kawalek» , 

Narzeczony był zakłooote.y: losia 
patrzała na pego z czułością. N ebyie 
raki smarkacz, był przecie? dotrze pła 
trym zecerem w gazecie: No, ale i ona 
taka zawsze nie będzie, jak teraz! Już 
ją w firmie wyróżniają. w!a'cicielka O 
biecała jej podwyżkę: a za arą miesię 
cy gdy druga krojcza odeilzie, ona 
obejmie jej miejsce. To będze prezent 
ślubny: Naturalnie chwilow» jest bied 
na. ale to minie 

— Widzisz, Leosiu, chc ałbym. żehyś 


Odprowa 


teraz przyszłą do nas na chwilkę. Rodzi 
ce chcą się z tobą zobaczyć. 

Zmarszczyła brwi. „Wiedziała, że 
chcieli ożenić Stacha z bogatą piekarką 
z tego samego domu. Że krzywo na nią 
patrzą. Szybko się jednak rozjaśniła: 

— Kochasz mnie, Stachu?— I podnio 
sła ku niemu twarz. 

Rozejrzał się czy nikt nie widzi i 
chłodno, pocałował ją w czoło. 

Widzisz, rodzice wciąż mi głowę za 
wracają. Bóg wie czego chcą: Zresztą, 
sama z niemi pogadasz: 

Starzy siedzieli przy stole czekali. Oj 
ciec —gruby, wąsaty, spocomy, myślą- 
cy stale o groszu: Matka— wysoka, tę 
ga: z przymrużonemi wiecznie oczyma 
i zasznurowanemi ustami, pełna marzeń 
o dobrych rodzinach, przyjęciach, do 
brem wychowaniu., 

Siedzieli tak w czwórkę parę minut. 
Coś tam raz po raz bąkano o pogodzie, 
drożyźnie, że jakiś sąsiad się wyprowa 
dził. Leosia miala naprzeciwko siebie lu 
stro— widziała w nim swoją nikłą fi- 
gurkę n'iknącą między trzema masywne 
mi. ciałami (Stachowi też nie brakowa” 
to). 

Okiec spojrzał znacząco na matkę i 
chrząknął. Matrona zaczęła mówić rów 
nym, spokojnym głosem, pełna lekcewa 
żenia dla „przybłędy*: 


— Terąz takie czasy. Miłość mija — 

bleda zostaje... trzeba coś mieć... Ona 
sama żałuje ale dla dobra syna... Zresz 
tą Leosia sama rozumie... więc, wobec 
tego... 
- Spojrzała na nich: rodzice miel! miny 
dofąbkiewiczów. Stach spuścił głowę 
i bębnił palcami po stole — przykro 
mu było. 

— Stachu! Ty nic mie mówisz? 

Kaszlnął parę razy. 

— No, co zrobić? 

„ślubna suknia, ołtarz, ksiądz. Nic z 
tego! Jeszcze tam matka coś mówiła 
protekcjonalnie i _ nledwuznacznie, 
wstając od stotu, zbliżyła się do drzwi 

Wyrzucają ją teraz— jakie to proste! 

Błąkała się po ulicach. Zaczep'ano ją 
—nawet nie słyszała. mówiła głośno 
do siebie, śmiała się. Usuwano się przed 
nią. patrzano jak na warjatkę: 

Wróciła do domu koło północy. Płaka 
ła. Modliła się. Przez chwilę patrzała 
na kurek od gazu, potem otworzyła ok 
no i spojrzała aw podwórze zé swego 
czwartaka, | 

A z rana, przed pracą, ponieważ by 
ta biedna, przylepiła na bramie kartkę: 
„Okazyjnie Ślubna suknia do sprzeda- 

| ma: Nienoszona”. 
—0:0:— 


a na sercu 


Kapuśniak. EM 


A p. Julja  promieniała, piła wódkę z 
wermutem, ocierała sję lubieżnie o p. Kapu 
śniaka į wreszcie widząc, że p. K. nie zdej 
muje ręki z serca, powiedziała. 

— No zdejm już staruszky tę rękę z ser 
ca. I tak ci wierzę, że mnie kochasz. 

P. Kapuśniak uśmiechnął się słodko. 

— Moja stokrotko kochana! Ja się nie 
za serce trzymam, tylko za portfel, żebyś 
mnie nie buchnęłał 

P. Julja „której honor pod wpływem al 
koholu był specjalnie przewrażliwiony, zer- 
wała się od stolika I z trzaskiam strzeliła 
p. Kapuśniaka w twarz. 

Oburzony p K. zażądał spisania proto- 
kółu | w sądzie uzyskał wyrok, skazujący 
p. Julję na 20 zł. grzywny. 

—:0:0— 


Przed automatem 


— To nasz ostatni guzik Jerzyku, je- 
éli ten zawiedzie musimy. ogłosić ban: 


Ti r 


z piękną turystka na następny dzień. 

Dręczyła mnie ciekawość. jakiej też 
ona jest narodowości. Kupiłem sobie 
słownik węzierski, czeski, litewski, ru- 
muński. grecki ł bułgarski. W każdym 
z tych języków zadałem jef pytanie. Nic 
nie rozumiała. 

— To jakaś Hinduska+ albo abisyfń” 
Ska księżniczka — doszedłem do wnio- 
sku, a ponieważ ani hinduskiego, ani abi 
syńskiego słownika nie mogłem dostać, 
zrezygnowałem więc z dalszych docis* 
kañ: Ostatecznie i na migi można dojść 
do porozumienia. 


Zmęczeni zwiedzaniem miastas wē- 
szliśmy do restauracji na obiad. Z tru" 
dem wytłumaczyłem kelnerowi po fran 
cusku i po niemiecku, że chcę dwa kotle 
ty wieprzowe, kledy mojej towarzyszce 
skłonił się jakiś młodzian. 

— Serwus, Jadźka! Co słychać? 

— Dziękuję — odpowiedziała spokoj 
nie po polsku: — Qościa obrablam. Dru- 
gi dzień już z frajerem chodzę. 


— Przecież on słyszy — zaniepokoił 
się młodzian. 

— Nie bój się. Ani w zab po polsku 
nie rozumie. We wszystkich językach 
do mnie gada. a po polsku ani słowa. 
Cholera go wie co za jeden. 

Zrobiło mi się gorąco: Skinąłem na 
Kelnera i tym razem już powiedziałem 
po polsku: 

— Kelner! Dla mnie rachunek. a do 
tej pani policjanta. 

Księżniczka abisyńska zerwała stę 
jak oparzona z krzesła | wyskoczyła na 
ulicę, 


—0»— 


Przedsiębiorstwo 


— Chwileczkę panie dyrektorze, po= 
| lecę tylko memu sekretarzowi: aby prze 
| stał psać na maszynie, nie mogę bo” 

wiem rozmawiać. 


Wacek: — Wulkany też mogą się przydać. Po takiej s, | 


uczcie całkiem inaczej się jedzie. 


Wicek: — Masz słuszność. pełny żołądek daje zadowe 


lenie, a wykałaczka też do trawienia potrzebna! 


Wicek: -— Czy ty widzisz, co ju widzę? 
$ (Wacek: — Widzę, widzę. Przygotuj swoje cęzi. Odra 
zu nowe siły, wstąpiły w. moje nogi. 


Somalljczyk: — Wumbo nauczy, tych latawców. że lega 
strzały, celnie trafiają! Kaczka, nłę kaczka, wszystko jednol Byk uchodzącego gazu? 
, , Wacek; — Kacza przynłosły 


K. DEL, 4, VA 
Próba: 

Pewnego Anią Feliks zadał sobie pyta- 
nie: — Czy Marysla jest ml doprawdy wier 
na? Ażeby wypróbować wierność swej żo-- 
ny, wpadł na stary pomyst prowincjonal- 
nych autorów I zawiedzionych mężów. Po- 
szedł do jednego z wiernych przyjaciół 1 
Zrobił mu następującą propozycję: 

— Drogi Pawle — powiedział czerwie— 
niąc się — znamy się już tyle lat. Niejedno 
krotnie miałem możność wypróbowania twej 
wierności } oddania. Teraz muszę cię znów 
o coś poprosić, Otóż, chodzi mł o to by wy 
stawić Marysię na próbę. Widzisz nledowie 
rzam jej zupełnie. Tobie zaś to „wypróbo- 
wanie“ wierności mej żony przyjdzie o wie 
le łatwiej z tego względu, że Marysla jesz- 
cze ciebie nie zna osobiście. 

W kilka dni po tej rozmowie Feliks za- 
telefonował do przyjaciela. 

— Marysia poszła na „herbatkę”, Wiesz 
Że to jest jej pasja, Przebiesz się coprędzej 
Idź do tego i tego lokalu. Musisz się z nią 
zapoznać, i wypróbować jej wierność. Ro- 
zumiesz ? i 

Pawet nieżwłocznie Był gołów. W. portfe 
ly leżała fotografja Marysi, żony Feliksa. 
Na ulicy przywołał taksówkę I kazał się 
wieżźć do modnego lokalu. „Eden* był bli- 
sko, Paweł promieniał z zadowolenią — oto 
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Somalijczyk: — Patrzcie jaka tlusta Kaczka! 
Wumbo lubi jeść takie ptaszki! Dosyć łuż mam ryb w sobie. 
Jestem już, jak stara ryba, A teraz będzie kaczka w: rybiel 


Wumbo: — Co? Gotową,  zarumienioną kaczkę ml 
sprzed nosa sprzątają? A! ja mam sle obadść smak 
— przenigdy | 


w w ” 


spełni dobry uczynek — pdda przyjacielowi | potańczyć I zapomnieć o 


przysługę. se A 

Już od drzwi wejściowych Pawa do- 
strzegł Marję. Siedziała samotnie przy sto- 
liku. Po chwili Paweł poprosił ją do tańca. 

Już po plerwszym fokstrocie rozmawiali 
o pogodzie. Po tangu przyszła kolej ną ten 
nis. Po druglem zaś tangu mówili już ze 
sobą o rzeczach, które zwykle po drugiem 
tangu bywają przez młodą parę omawiane. 

1 naturalnie, Paweł zaproponował Marji 
rendez-vous. l | 

Jak do tego przyszło? 

Paweł rozumiał dobrze swe obowiązki 
względem przyjaciela Marja spodobała mu 
się. Jednakże opanował się prędko I posta- 
nowił działać, Nie trzeba się mazgalć 
pomyślał i mówił w dalszym ciągu z pół- 
przymkniętemi oczyma, co zapewne miało 
wyrażać bezmłar uczucia. 

Marja wyjawiła mu wkrótce swè Imię 
Potem zwlerzyła mu się, że wprawdzie jest 
mężatką, ale ma bardzo smutne į ciężkie ży 
cie, Mąż wiecznie zapracowany, mało na 
nią zwraca uwagi. Poza biurem i gazetą 
nie widzi świata. A ona jest młoda I chcia- 
łaby się zabawić! 

Och, z jakąż rozkoszą wspomina swe 
dawne życie. Była przecież we Florencji. 
Studjowała — malowała! Teraz to wszystko 
minęło, Cała jej przyjemność, że wyrwie 
się od czasu do czasu by tu, w „Edenie“ 


IWiceki — Ktof mam przedzi 


, 


iem? Nigdy: 


a á w 


trawi nasz Dalon. Słyszysz 
nam nieszczęścia, , ï 


m 4 m Ta i || 
na szerokim Świecie. 


Stary, 


Wicek: — To się 
liśmy doskonałe rybki, 
ną kaczkę, i 


wY 
gu 


"w 


razie Zał 
HST jiwieżć to domu TT" m 


Dalej zwlerzyła się Merja Pawiowi, ŻE| Nazajutrz Pawet aKommikowa! się z Fe- 


lubi tennis, Powiedziała my na ktirych Kor 
tach przepędza kifka godzin w tygodniu. 
Paweł mimowoli począł żałować, że nie gra 
w tennisa. Ale cóż było robić, miożę się je- 
szcze kledyś nauczy? - 

Marja uśmiechnęła się I mówiła mu da. 
lej o swolch troskach. Paweł promieniał. 
Nie przypuszczał, że to tak szybko pójdzie. 

— A to się Feliks ucieszy — pomyślał 
Choć zaraz potem zrozumiał, że Feliks na- 
pewno nle będzie zupełnie „zadowolony” z 
faktu zdrady ukochanej bądżcobądź żony. 

I wreszcie przyszła chwila, gdy Paweł 
zaproponował Marji owe spotkanie. 


— Czy mogę się spodziewać, że w plą- 
tek w dzienniku znajdę maleńkie ogłoszenie 
pod hasłem „Florencja“? Ogłoszenie, któr: 
mi powie — gdzie 1 kledy mogę panią uj- 
rzeć ponownie? 

Marja żachnęta stę. Wzięła torebkę, 
wstałą, skierowała się do wyjścią bez sło-- 
wa. Zaczerwieniłą się. 

Paweł był zdumiony. Po tem wszysłkiem 
co mu opowiedziała, wyjść tak nagle? Bez 
jednego słowa? 

— Czyżby naprawdę była uczciwą Ko- 
bieta? i 

Ale słało slę. Marja wyszła pośplesznie 
z lokalu. Paweł nawet nie zdążył pobiec za 
nią. Wsiadła w taksówkę i Kazała się 


liksem i opowiedział mu całą sprawę jak- 
najbardziej szczegółowo. Teraz nię pozosta 
wato Im nic innego, jak czekać na ogłosze- 
nie. Przecież do piątku było zaledwie pięć 
dni, To mało a jednocześnie bardzo dużo, 
dla męża  zniecierpiiwłonego, pełnego naj- 
czarniejszych myśli. |; 

Jakoż nadszedł wreszcie ów decydują-- 
cy piątek. Obaj panowie już od rana udali 
się w kierunku redakcji wielkiego paryskie- 
go dziennika 

Już od samego świtu czekalł na Kolpor 
terów, by kupić natychmiast dziennik. 

Po chwill już stali na środku chodnika i 
wertowall stronę ogłoszeniową. Nic ich nie 
obchodziły wieści z Abisynji, za nic mieli 
Ligę Narodów — on? studjowali ogłosze- 
nia, szukali gorączkowo maleńkiego insera- 
tu sub „Florencja”, 


Po chwilf Feliks odetchnąt z ulgą. Ode- 
tchnął również i Paweł. Jednakże Marja by 
ła uczciwą kobietą, nie dała przecież ogło- 
szenia wyznaczającegą rendez-vous. Omyli- 
li się obaj — Marja jest rzeczywiście pro-- 
stolinijną kobietą. Paweł przeczuwał to po 
jej wyjściu. Obraziłą się na śmiałka — j 
nic więcej. 

Feliks wróch rozpromienlony do domu. 
Począł przepraszać żonę, choć nie umiał 
wytlumączyć za £o, Po godzinie wybiegł na 


Wumbo: — Miam, miam, mjam! Jadało się za młodu 
1 Indzkie szyneczki, ale takiego smacznego zapachu jeszcze 
nie wciągałem do swych nozdrzy, Aż mi ślinka do ust leci... 
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drugie danie mamy, smiac 
ww w w * vis 


miasto, by przynieść klika »prawunków I po | poe 
darunków. s 
Misja nię rozumiała zupełnie, co się mu 
stalo. | 

I odtqd FeNks byt najszczęśliwszym mę* | 
żem pod słońcem. Nle podejrzewał już ni4 | 
gdy żony o zdradę. l 

Przecież się już raz o łe] wierności prze. | 
Konat. 

I Paweł, choć Już teraz nie mógt nigdy 
spotkać Marji, aby się cała sprawa nie wy” | 
dała przypadkowo — był zadowolony 22 
spełnienia „dobrego” uczynku, : 3 

=» »x» K 

Jakžety słę jednak obaj panowie zdziwi - 
If „gdyby wiedziell co się właściwe stało. Kú 
pili piątkowy nẹmer  „Intransigeanta”, t0 
prawda. Ale zapomnieli o jednym fakcie 
oto dziennik „Intransigeant* jest antydato* | 
wany. Wygląda to tak że jego numer z dë“ | 
tą piątkową ukazuje się już w czwartek | ` 
W. piątek zaś wydawany jest numer z dats | 
soboty. Gdyby © tem pamiętali, a racze 
wiedzieli, bo nię zdawali sobie  zupełnić 
sprawy z tej „kombinacji“ to mogliby sit | 
już w czwartek, w numerze z piątkową dâ 
tą przekonać, że na ostatniej stronie wśród || 
drobnych ogłoszeń znajduje się inseraci 
takiej treści. N* 

— „Fiorencja”. Przyjdź w sobotę 49], ™ 
Maksima pokój Nr. 3. Czekam o godzińć 
czwartej popołudniu, Tłum. ER. , 


